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Berlińska konferencja Z . S. R.
wierzycieli.

27 kwietnia zebrała się w  Berlinie 
kc.nterencja w ierzycie li  Niemiec.

Należy przypuszczać, że pp. wi >• 
rzyciele przybyli do Berlina w  niez- 
byt różmvych humorach D ługów p o ­
litycznych N iem cy już dawno nie pD 
Cił prywatne też już przestały płacić, 
a teraz zamierzają przestać płacić na­
wet odsetki od długów prywatnych. 
Biedni w ierzyc ie le  z godziny na ga­
dzinę tracą na humorze.

Długi prywatne niemieckich przed­
siębiorców kapitalistom zagranicznym  
wynoszą ok. 15 rniijardów mk. Z lej 
liczby 8 przypada na A-nglją i Holan 
dji 5 na Stany Zjednoczone A. P. 
Dłu gów  tych N iem cy nie płacą i nie 
ch*cą płacić nawet procentów

Nic w tern niema dziwnego, jeóeii 
wzijić pod uwagę —  skromnie się w y ­
rażając —  b. skromne zapasy walu! 
Reichsbanku. Posiadając walut ob ­
cych na 8 m iljonów  marek, rzec zyw i­
ście sztuką byłoby z a p ła c i  ,15-miljar 
dow\ dług w guldenach, dolarach i 
łuntach sterhngów, gdy nawet f>— 7% 
od tej sumy stanowi bynajmniej nib 
mak obcią/enie bieżącęgo walutowe­
go funduszu

Niem cy argumentują następująco: 
T ę  nieznaczmi ilość walut, którą m a­
my do dyspozycji, w inniśmy użyć na 
zakup surowca, bez którego nasz prze­
mysł nie może pracować, wobec cze­
go nu m ożem y płacić starych dłu 
gów  Zresztą, jeżeli państwo życzą, 
gotow iśm y długi zapłacić, ale nie go 
toweczką. NHemieckiemi samochodu 
m.. maszynami do pisania i szycia.

r  Są kraje, które skorzystały z tej 
propozycji. Niemcy a conto długu 
przesłały swym w ierzyc ie lom  scrips'y 
ktorem i zagraniczni importerzy mo 
gli regulować należności za niemiec 
kie towary. V\ . ten sposób N iemcy 
forsowały swój eksport, ale jedno­
cześnie stał się ten cud, że pomiin > 
dodatniego salda b ilans* handlowe­
go Niem iec za rok 1983 na kwotę 663 
miij. mk., zapas w l in iowy Reichsban 
ku. spadł katastrofalnie. Bow iem  za 
znaczną część swego eksportu N iem ­
cy o trzym ały nic walutę, lecz... ser- 
psy Eksporterzy n iemieccy zarobili 
na tym interesie, zagranicznych w ie ­
rzycieli nieco nabrano (różnica w kur­
sie między wolną a rejestrowaną mar 
ką wynosi obecnie 40% ), zaś fundusz 
walutowy Reichsbanku stopniał.

Że w ierzycie le  zagraniczni z tego 
stanu rzeczy nic są zadowoleni, jest 
to zrozumiałe. Sądzą oni, że nie polo 
pożyczali N iem com  pieniądze, by, ci 
za te pieniądze forsowali swój eks­
port Jeżeli nprz. pan Jan pożyczy 
krawcow i 200 zł., kraw iec zaś zamiast 
tego, by w-rócić te 200 zł. plus um ó­
w ionych  7 procent, da panu Janowi 
wek sol ia 120 zł. i zaproponuje u- 
-szycie za w-eksel ubrania, to pan 
Jan będzie niezadowolony, zupeł­
nie słusznie kalkulując, że niema 
sensu przepłacać 80 złotyt|i za u- 

wogóle  n ie  miał za­branie, którego
nnaru obsta lowywać u tego krawca, 
a pożyczył pieniądze tylko poto, by 
zarobić 7%.

W położeniu pana Jana znalazK 
się Holandja i Szwajcarju, które po 
nad miarę nakupowały niemieckich 
towarów

Nie wszyscv jednak w7ie rzyc :e ’.e 
N iem iec godzą się na stratę 40%  i 
przeciążenie rynku towaram i niemiec 
k ienr, zupełnie słusznie rozumują:, 
żc posiada ja samochody i maszyny do 
szycia i pisania własnegó wyrobu- 
A le pouif waż sekwestra tora do N ie ­
miec posłać nie można, w ierzycie le  
są zmuszeni jakgdyby pogodzić się z 
sytuacją. N ie pozostaje im nic in n e ­
go, jak maclmąc ręką na długi i o d ­
setki i wyrzec się dalszych kredyto­
wych operacyj z Niemcami. A le to 
ostatnie właśnie bynajmniej Nierncó v 
nie zachwyca.

Jan. już pisaliśmy dr. Sehaeht po- 
trz‘‘buji i to —  bardzo potrzebuje, 
pożyczki w wysokości 1h inifjas cla mk,
dla zakupienia surowca zagranicznego 
inaczej bow iem  cała niemiecka ,,kam- 
panja stw-orzenia pracy11 weźm ie w 
łeb. D latego też w-cale nie podziela 
nastrojów tycli przedsiębiorców, k tó ­
rym wystarcza to, że oszwabili w ie ­
rzyciela. Dr. Schaclit musi podsycać 
zaufanie w ierzycie li do Niemiec, by 
wydębić z nich jeszcze &  miijarda.

N ie  jest to łatwe zadanie. P o ż y ­
czyć 15 rniijardów-, nie zapłacić, nie

płacić nawet procenlów-, i ubiegać się 
jeszcze o 'Nmdjarda —  na to potrzeba 
niecodziennej odwagi.

Dr. Schaclit zapewnie pow ie : „A-
ic jeżeli mi w-ięcej nic pożyczycie, my 
w-ówczas nie będziemy mogli kupo­
wać celulozy, bawełny i niklu i z ca­
łego św ia lowego  ożywienia konju;:- 
k lury nie będzie -nic!'1. Już jeraz w 
prasie niemieckiej czytamy: ,,(i5-mit 
jonow-ego norodu nie można wyk lu­
czyć z gospodarstwa św ia tow ego11.

dożtiwe, że amerykańscy i a n ­
gielscy wierzę ciele oni są przecież

R. wyjaśnia
motywy propozycji zagwarantowania 
niepodległości państw bałtyckich

także bądź co bądź ludźmi interesu — 
rzekną w odpowiedzi: „A l i  l ig l it  m i­
ster Ncliaclil! aBrdzobyśmy chcieli 
sprzedawać N iemcom  celulozę, ba­
wełnę, nikiel, -ale za... zawsze, mister 
Sciuiclii, nie zaś zaś za nasze pienią­
dze. Bard/o lubimy i cenimy 1 di je l i­
towa którzy nam plącą za nasze towu- 
i> Lu się zaś tyczy, p. Schacht, kup­
ców, którzy u nas pożyczają gotówki-, 
by kupować ii naszych współrodaków 
z tein, by nam tych piej u Izy nic 
zwrócić, to lakifcli kti[)ców —  proszę - 
nam wa naczyń, mister Sch«c.hl —  m> 
nie cenimy i zaprawdę takich ktije.i 
tów nie potrzebu jem y11.

Być może. że angielscy i am ery­
kańscy kapitaliści odpowiedzą1/1 w ła ­
śnie tak. A!e może być równ eż, ze 
zgodzą się ? argumentacją d-va Sclia 
ciita i dad/.ą mu jeszcze Ais miijarda. 
..Niecli spróbuje. Nuż zwróci uoin ca 
łe 15’ = rniijardów z 7 % ‘ .

Wiciu; sobie nie wyobraża, jak ła ­
two jest os/wabić najpoważniejszych 
przedsiębiorców. Autor artykułu miał 
pewnego klijenta który potralił w y ­
łudzać u poważnego finapsisty, k tó­
remu był dłużny- dziesiątki tysięcy, 
(których oczywiście nie płacił) tysiąc 
za tysiącem, przyrzekając potem " 
zwrócić. Zupełnie trafnie w yka lku ij  
wał, że posiadając 30.000 długów-- i 
ani grosza akty wów- człowiek nie zg i­
nie, bowiem \vierzyciele już zatrosz­
czą się o to by; stanął na nogi i uregu 
lował należność. Cóż zaś m ów ić  o je ­
gomościu czy przedsiębiorstw-ie, po­
siadającym 15 rniijardów- długów? 
Czy w ierzycie le  dounszcz ’  do ruiny 
takiego przedsiębiorst w a ? Na teni
spekuluje dr. Schaclit.

A le  wierzyciele p o s i a d a j e s z c z e  
jedną drogę dla odzyskania swy-ch 
pienied/.y. istnieją kraje, których 
handlowy bilans z Niemcami jest 
bierny: i ło landja. Szwajcarja, Fran­
cja, W . Brylanja, Belgja, Szw ec ji ,  
Austrja, W iochy, Dauj;;, Czechosło­
wacja. Kraje -te mogą sobie pozwolić: 
na obłożenie aresztem pretensyi nie- 
mk-ckich firm  do sw-oich’ obyw-ateh 
na rzecz pokrycia pretensy j s w o i c h  
oby-waicli do Niemców-. Angielska 
prasa już bardzo poważnie dyskutuje 
tę możliwość.

Sekwestratora do N iemiec posłać 
nic można, ale majątek niemiecki is­
tnieje równie/ poza granicami N ie ­
miec. Możliwe, żc zagra- iczn i w ierzy­
ciele N iemicc napomkną d-row-i Sch i- 
chtow-i o tej możiiw-ości i w  ten spo­
sób rozbudzą w  nmi cheć do regulo­
wania zobowiązań Obserwator.

MOSKWA, (PA 1 ). —  Prusa siiwici-ka za 
mieszczą komunikat „Tassa“ , który głosi co

KONCEPCJA SO W IECK A.
Dnia 28 niarca r. b. L itw inow  w imienia 

rządu sowieckiego zwrócił się do rządu lize 
szy w celu skonsolidowania pokoju pow ­
szechnego a szczególnie pokoju w - wsehod 
niej części Europy, jak również w celu po 
lepszeniu slosuuków pomiędzy Niemcami a 
Związkiem Sowieckim z propozycją podpi 
sania prołkółu, w którym ZSRR. i Rzesza 
niemiecka uwzględniłyby zgodnie ze swo.ią 
polilyką zagraniczną zobowiązanie uirzyma 
nia niepodległości i całości terylorjalr.ej kra 
jów  bałiyekiełi oraz powsirzymałyby się o-i 
jakiejkolw iek akcji, która mogłaby zagraża:' 
tej niepodległości. Do prolokólu miałyby pra 
wo zglosię akec-s inne pańsiwa zainłeresowa 
ne tern zagadnieniem.

O D M O W A  NIEM IEC .
Dnia 1-1 bm. ambasador niemiecki w- Mas 

kwie p. Nadolny poinforiiiował Litwinowa, 
żc rząd niemiecki uchyla się od propozycji 
sowieckiej.

Dnia 21 bm. Litw inow  poinform ował p 
Nadolnsgo, po zawiadomieniu o odmowie 
rządu niemieckiego przyjęcia propozycji pro 
tokółu bałtyckiego, żc wyraża szczery żal- 
tein bardziej, że wyjaśnienia niemieckie nie 
osłabiły ly  najim iiej doniosłości odrzucenia 
propozycji. Propozycja rządu sowieckiego po 
dyktowana jest względami całej jego polity­
ki zm ierzającej do konsolidacji pokoju wogó 
ie a w krajach sąsiadujących z ZSRR. w 
szczególności. Jednocześnie zrealizowanie I“j 
propozycji przyczyniłoby się do wytwórz 
nia zaufania w stosunkach pomiędzy rządem 
sowieckim a Rzeszą niemiecką.

PROPOZYCJA POLSCE.
PKZYPESZt ZENIE. W YR AZO M  PRZEZ 

RZĄD N IEM IECKI. -ŻE ZW IĄZE K  SOWIE*. 
KI ZW ROCIE SI i-; Z IDENTYCZNĄ PROPC 
ZYCJĄ NAJPIE R W  DO RZĄDU PO LSK IE ­
GO. Ą DOPIERO 1‘ ÓZNIEJ DO P.Z \DU N !E  
MlECKIEGO, N IE ODPOWJADA ZU PEŁN IE  
RZECZYWISTOŚCI. ZSRR nic proponował 
nigdy rządowi polskiemu podpisania żadne 
go protokółu odnośnie do państw lialfyckieb 
a PRO PO NO W AŁ J T L K O  OGŁOSZENIE 
WSPÓLNEJ DEKLARACJI Z RZĄDEM Z. S. 
R. R. STW IERDZAJĄCEJ O DECYZ.lf OCH­
RONY I OISRONY POKOJU W  EUROPIE 
WSCHODNIEJ 1 STW IERD ZEN IE , ZE OBA 
PAŃSTW A UW AŻAJĄ JAKO YYARUNEK 
NIEODZOW NY1 TEGO POKOJU C A ŁK O W I­
TA INTEGRALNOŚĆ TF.RYTO IU ALNĄ O- 
RAZ NIEZAW ISŁOŚĆ EKONOMICZNA 1 PO 
I ITYCZ Y \ \O V ;YC il EOR.MACYJ POLITY ­
CZNYCH, JAKIE  Y W D Z IE E If Y SlyĘ Z BY- 
ŁEGO IMPERJUM ROSYJSKIEGO.

Ró/łtiea pomiędzy propozycją uczynioną

'Prezes Reiclishaiiku dr. Schacht

K onferenc ja  rczn o czą fa  się.
B E R LIN . (Pat). Dziś o godz. 15-ej 

w gmachu Banku Rzeszy^rozpoczęła 
się konferencja transferowa pom ię­
dzy w ierzycie lam i Niemiec a przed­
stawicielami Banku Rzeszy. Obecni 
są przedslawiciole -Angiji, Ameryki, 
Francji, Holandji i Szwajcarji. Na 
przcYvodniczącego konferencji wybr i 
no jednomyślnie Frasera, prezyden­

ta banka wypłat m iędzynarodowych 
w  Bazylei.

Dzisiejsze posiedzeniie według ko­
munikatu ofic ja lnego ograniczyło  
się wyłącznie do wym iany zdań 
na temat trudności transferowanych 
W  wynikli rozm ów  utworzono dwa 
podkomitety o charakterze techniez-
i vy n i .

—  Zagranica winna, ża Kisincy n 2 
mogą płacić —  oświadcza dr. fchacht

BERLIN, (PAT ). —  W  związku z rozpo 
czynającą sii; w Berlinie konferencją tran- 
sferu wygłosił wczoraj przrmnwK-nie^ pł,ezcs 
banku Rzeszy dr. Schudli. ,Y przemówieniu 
tom przedstawił on stanowisko N i"m  ve. YLi 
wca oświadezył —  że Niemcy uznają obow-ia 
zek płacenia długów, aczkolwiek trudności 
transferu powstały w wyniku błędów polity 
eznyeh w przeszłości. W inę za niemożność 
uzyskania potrzebnych do przekazania de 
wiz ponosi zagranica która zamyka się przed 
eksportem niemieckim. Specjalny nacisk pre 
zydent Banku Rzeszy położył na dotkliwe 
szkody, jakie eksport niemiecki poniósł 
wskutek dewaluacyjnej polityki Ameryki i 
Anglji. —  Obecna sytuacja Niemiec jest ta­

ka, że dalsze przekazywanie nawi t ezęśeio 
we spłat w obcych walutach jest niemożliw".

Zadaniem konferencji transferu jest zna 
lezienie środków zaradczych, umożliwiają 
eych w-yjścia z tego położenia. —  Pomocy 
oczekuje dr. Schaclit z dwóch źródeł: t )  z 
podwyższenia eksportu niemieckiego na dra 
dze ożywienia handlu iniędzyiiarodoweigo, 2| 
z usiępsiw ze strouy wierzycieli zagranicz 
uych w poslaei odroczenia spłat, obniżenia 
stopy procentowej i t. d.

l ) r  Schacht zakończył wyrażeniem na 
dzici, że równśęż w ierzyciele zagraniczni na 
konferencji transferu zajmą wobcę proble­
mu zadłużenia niemieckiego stanowiska, po 
dyktowane szerszą orjeatacją.

Polsce, a Niemcom jest wyraźnie widoczna 
Pogwałcenie pokoju w Europie wschodniej 
mo?e słać się i stanie się według wszelkiego 
prawdopodobieństwa początkiem w-ybnchu 
nowej wojny świalow-cj. Rząd sowiecki w 
trosce o utrzymanie pokoju inusi zwrocie 
szczególną uwagę na ulrzymanie pokoju 
przedewszysikiem w tej części Europy.

OSTRZE PROPOZYCJI.
Ostrze środka, mającego na eelu zag­

warantowanie konsolidacji pokoju, skierowa 
ne jest przeciwko pańlwom, które zamierza 
ją ten pokój pogwałcić, Icez żadne puńst 
wo, kiórc nic żyw i tego rodzaju inteuryj, 
nie powinno widzieć tego oslrza skierowane 
go przeciwko sobie. Rząd sowiecki uważa 
prolokół jako najlepszy spusób zniszczenia 
lub usunięcia podejrzania, że krajom bułlyc 
kim grozi cokolw iek ze sirony Z.SRR., lub ze 
strony państw, ktoreby zgodziły się na pod 
pisanie protokółu lub na przystąp.cnie do i 
w przyszłości. Przypuszczę nic rządu nirm i-e 
kiego, że możnabv uważać, że prolokół je il 
skierowany przeciwko państwom trzecim 
jest błędne. Zagwarantowmiie bezpieczeńst­
wa jakiegokolw iek kraju nie oznacza wca­
le rozciągnięcia nad nim pruliktoratu. — 
Chodzi In o zobowiązanie powzięte przez 2 
państwa doDrow-olnego respektowania niepo 
dleglości i cułoścł torytnrjalncj innych 
państw. Nic ulega wątpliwości, że zrealiz i 
wanie propozycji sowieckiej nie może być 
interpretowane inaczej jak jako poważny 
wysiłek w kiei-unkn konsolidacji pokoju w 
Europie wschodniej. Urzeczywistnienie ‘ ej 
propozycji wzmocniłoby poczucie bezpieczeń 
stw-a państw- bal‘ vckich. które byłyby o tein 
poinformowane we. właściwym czasie i pro 
pozycję tę przyjęłyby w sposób najbardziej 
życzliwy. Jednocześnie protokół nic zagra 
żąłby w- niczem interesom pańsiw sygnatar 
juszy, o ile oczywiście nie żywią one za mir 
rów agręsyw nycb wzgjt dem nańsiw balię* 
kich. Rząd sowiecki ni-e znajduje w dcklara 
cji rządu niemieckiego żadnych motywów 
lub argumentów przekonywujących przeciw 
ko podpisaniu protokółu.

STOSUNKI
N IE M IEC K O -SO W IEC K IE .

Podnosząc, dodatni wpływ, jaki wywaelbę 
protokół na stosunki sowiecko-niemieckie 
Litw inow  oświadezył, że okres 16-lecia istnie 
nia państwa sowieckiego dowiódł, że paósł 
wo to jest zdolne do utrzymania jak najiep 
szych stosunków- z innenii państwami nicza

Komisarz Litwinow

leżnie od ich ustrojów wewnętrznych. Rzo 
ezywiste przyczyny, które wpłynęły na 
rozluźnienie stosunków sow-iecko-niemiee- 
klch, są dostatecznie znani rządowi niemi' 
ckiemu. Próbowaliśmy, ciągnął dalej L iiw : 
now, zaproponować środek, który przyczy­
niłby słę do usunięcia lub osłabienia lego 
rozluźnienia. Niestety, środek ten zosiat od ­
rzucony przez rząd ni-m iecki i w dodatku 
bez żadnych m oiywów przekonywujących.

vn
ABSTRAKCYJNA DEKLARACJA.

Litw inow  oświadczył dalej, żc rząd nie 
mieeki nie wskazuje żadnej drogi wiodącej 
do przywrócenia tego zaufania. W  nown- 
wvfwnr7nnei '•viup,-it rjói;.V; ln d o ^ -i <\l
ko konkretne propozycje mogą być brano 
w rachubę a nie deklaracje ab-trakeyjne o 
charakterze ogólnym. Pakt berliński l imo 
całą swą doniosłość nie obejmuje wszyst­
kich spraw dotyczących ZSRR. jak równie/ 
i tych które powstały w rezultacie nowej 
sytuacji ntiędzynarodowej i nowej połiłyki 
rządu niemieckiego. Rząd sowiecki jest zaw 
sze goiów rozpatrzeć życzliwe konkretne pro 
pozycje niemieckie, które mogłyby przyezy 
nić się istotnie do polepszenia wzajemnych 
stosunków oraz do konsolidacji wzajemnej 
ufności pomiędzy naszemi państwami.

Mm.spr zagr.Estonji n propozycji soleckie!
i o memorandum Lftewskfem

T A L L IN .  (Pat). Estoński w icem i­
nister spraw zagranicznych Laretey, 
poruszając w rozm ow ie  z miejscowy 
mi dziennikarzami sprawę protokółu 
gwarantującego integralność i n iepuł 
ległość państw bałtyckich, oświadczył 
m. in. co na-stępuje:

Rząd estoński chce takiego paktu 
gwarancyjnego, w  któryinuy poza Es- 
tonją, Łotwą i Litwą uczestniczyły 
również Finlundja, Polska, ZSRR. i 
Niemcy, ponleYvaż jednak zawarcie 
tego rodzaju paktu nastręcza duże 
trudności, należałoby sprawę gwarau  
cyj załatwić \v rantach par 19 paktu 
Ligi NarodÓYv.

Co do memorandum litewskiego 
wiceminister Laretey zaznaczył, że 
nie stanowi on bezpośredniej propo­
zycji w  spmwie utworzenia związku 
państw bałtyckich, stanowi jednak 
g M M — — lll<ll»ll'llll III |i||| II

TELEF. OD  R ŁASN. KORESP. Z

tymbesprzecznie pewna zachętę w  
kierunku.

0  ile Litwa, pisze dziennik „ K a ­
ja", wystąpiła z togo rodzaju propo­
zycją, znając dokładnie punkt wid/e 
nia Estonji i Ł o tw y  na pewne zagad 
nienia, to trzeba przypuszczać, ż-e r.: 
a lizacja związku państw bałtyckich 
nie napotyka obecnie- wiek szych prze 
szkód.

Kum ltst ekonomiczny 
mn.strów

W A R S Z A W A  fPat). Dziś w go­
dzinach przedpołudniowych odbyło 
się pod przewodnidtwem p. p r e m j : ra 
Jędrz.eiewicza posiedzenie Komitetu 
Ekonom icznego Ministrów, na któ- 
n m  om ówiono szereg ,,praw b ieżą­
cych, w szciególno.-ci zaś sprawy 
związane z akcją oddłużeniową w7 roi 
nictwie, programem rozbudowy m 
(ich ni oraz budowy wodociągów  w 
Cieszynie.

Równie/ dyskutowano nad zagad 
nćniem rozszerzenia zbytu lnu. m. in. 
w fo rm ie  zastosowania worków lnia­
nych w przemyśle cukrowniczym.

BetusszB tnh Ba*thou.
W A R S Z A W A  (P A T ) .  —  Minister 

spraw zagruńicznyćh Francji 
thou nadesłał na ręce ministra spraw 
zagranicznych Józefa Becka depeszę 
treści następującej:

W  <jiwili, gdy opaśzezain ziemię polska, 
pragnę wyrazić -\Y aszej Ekscelencji moją glę 
boką wdzięczność za serńeezne przyjęcie, ja 
kie rząd polski zgotował przedstawicielowi 
Ei-ans-ji. Zit.ąfzam zapewnienia mej jak naj 
żywszej osobisbsj sympaiji dla W aszej Eks- 
eeleneji, któi-y wykazał w stosunku do 
r.inte tyle uprzejmości. Jesieni dumny, gdy 
myślę, że nasz-s rozmowy uczyniły jeszcze 
ściślejszą przyjaźń obu k ra jów .'

Dzlewnl^erze polscy udadzą 
słę samoliotrpTr do Niemśee.

W A R S Z A W A . (Pat). Dziś o godz.
1G wylądow ał na lotnisku w7 Okęciu 
•Wmiolcrt Lulf-Hansy, k ló ry  zabierze 
jutro wycieczkę dziennikarzy polskich 
udającą się do Niemiec na zaprosze­
nie rządu niemieckiego.

Samolotem przybyli z ramienia 
rządu niemieckiego: dr. Kueke, z m i­
nisterstwa propagandy i dr. Faber z 
ministerstwa spraw zagranicznych

Kronfa*- ii a
4 *

—  G W A ŁTO W N Y  W IA TR  ZNISZCZYŁ
-MIEJSCOWOŚĆ BABIN na Orawie. Z 178
domów mieszkalnych ocalało tylko 20. W  
innej mk-jscowaści gminy orawskiej Chleb 
nicach wybuch! pożar, który zniszczył El do 
mów.

—  YV ESZTERGOM (RE MUŃJA) OUCZU 
TO i i ! / t;S lE Y ; E ZIEM I, trwające kilka se­
kund. Trzęsienie, było silne. W  wielu domach 
zarysowały si.ę ściany i runęły kominy. —  
Trzęsieniu ziemi towarzyszyli, silne huki 
podzi nunc. Ludność w panice wybiegła z 
mieszkań na uiicę. Na szczęście ofiar w lu­
dziach nie hvło.

—  STRAJKUJĄCY ROBOTNICY PRZĘ­
DZALŃ YY BOMBAJU zaatakowali pracują­
cych, yskulek czego policja zmuszona była 
do interwencji i użycia broni palnej Mani 
fesianri w opowiedzi rzucali kamienic, ra­
niąc 5 policjantów.

alłCHK-fc. 8* 'mt
W ARSZAW A. (P A T ' — D E W IZY : Berlin 

208.50 —  209,02 —  207.98. Londyn 27,02 —  
27,15 —  20,89. Nowy7 Y'ork 5,20 —  5,29 —  
5,20. kabel 5,26 i pól —  5,29 i pól

Dolar w obr. pryw. 5,23 w ptacemu.
Rub: I 4(05 —  4.08.

Rosenberg zaprzecza
pogłoskom  o pl«na< t  niemieckich w st^ s in ^ u  do K i^ i « dy

Rosenberg nazywa rewelacje dziennika 
litewskiego zmyślonemu twierdząc, że na­
gonka litewska widocznie ma na eelu odwró 
eenie uwagi od metod gwałtownie stosowa­
nych przez kota litewskie w stosunku do 
Kłajpedy.

BERLIN , (PA T ), —  Szef urzędu zugrani- 
ezno-połiłycznego partji hitlerowskiej dr. 
Alfred Rosenberg ogłasza zaprzeczenie wia 
domości podanej przez Lietuvos Źinios o pla 
naeh aneksyjuych Niemiec w stosunku do 
Kłajpedy,

■ B B H H B H B O H M B n n i m

W A R  S Z A  U- y.

PIrjn parcalacyjny na r. 1934.
Prat-o parcelacyjnp na okres naj­

bliższych 5 łat — jak się dowiaduje­
my mają być przeprowadzone na ob­
szarze, wynoszącym łącznie Ii25 tys. 
ha. Z  lej ilości 225 tys. ha przypadnie 
na parcelację państwową, 400 tys. hu 
— na prywatną. W  roku 1934 będzie

jeszcze rozparcelowany obszar 94 tys. 
ba.

Cały ten zapas ziemi, który ulega 
parcelacji, przeznaczony jest ną tw o­
rzenie osad samodzićłnych, oraz na 

uzupełnienie gospodarstw karłów a- 
tych.

z
ro/.-

Przez dziurką od kiucza...
/ądna sensacji prtisa w każdym 

fakcie wynajdu je w ie lk ie  wydarzenia 
polityczne. M. in. jedno z dzis ie jszy:ii 

| pism popołudniow ych podaje w iado ­
mość, że wczora j na herbatce u paru 
Marśzałkowej Piłsudskiej Marszałek 
Piłsudski przez dłuższy czas rozm a­
wiał z ambasadorem sowieckim Dawd 
ja-nem i ambasadorem amerykańskim 
Ludahy. Naskutek tej ro zm ow y —  
według doniesień pisma —  dzis rano 
Dawtjan wyjechał do Moskwy, a am­
basador amerykański miał wysłać do 
Waszyngtonu jakąś wielka szyfrowa 
ną depeszę.

Stan faktyczny jak nas in form u­
ją ze źródeł nabardzie miarodanyeh

nie odpowiada absolutnie le j pogło- 
ce. Istotnie Marszałek Piłsudski ro z ­
m aw ia ł z ambasadorem Dawdjanem 
podczas herbatki u pani Marszułko- 
wej, ale to pierwsze zetknięcie-§ię P a ­
na Mąrsiałka z ambasadorem sowńcc 
kim, jak również rozmowa Pana Mar 
szałka w7 czasie cercie z ambasado,- 
rem Cudaby m ia ły  charakter wyłącz­
nie tow7arzyski, nie mający nic wspól­
nego z polityką. Na skutek tych roz­
m ów  p. Dawtjan nie mógł w7yjech.tć 
do MoskYvy, ani też ambasador am e­
rykański wysyłać jakichś szy frowa­
nych depesz do Waszyngtonu Cala 
wiadomość.dziennika jest wyssana z 
palea.

Rokx>w jftM h u fi w*
z E Y i r- n < ą

W  nabliższym czasie podjęte zo ­
stały rokow7ania o traktat handlowy * 
Estonją. Dla przeprowadzenia 
m ów  wstępnych w7yjechał do Tallina 
radca Ministerstwa Roinictwm p. R o ­
siński.

0 'Dił- rs»
*

Główny komendant policji pań­
stwowej p. Males.zew7ski odznaczony 
został krzyżem komandorskim z gwi i- 
zdą Orderu Orła estońskiego.

Pi iea  wyiaof* mi ao r« d 
rr.i sk i a.

W e w7szyslkich miastach, w7 któ- 
ryeli w najbliższym czasie odbędą się 
wybory do rad miejskich, akcja w y ­
borcza jesit w  pełnym toku. W  w o je ­
wództwach łodzkient , połeskiem i 
Kicleckiem pow'slajn bloki wyliorcz.^  
grupujące przeds!aw7ic!ie.li wszystkicli 
warstw7 społecznych i gospodarczycn. 
Podolma akcja zaznacza sio i w7 in­
nych w o jew ódz !w ach . Ostatnio po ,v 
stały tego, .rodzaju komitety wyborc .e 
w7 Kielcach i Lublinie. Komitet-7 z 
skład których yrchodzn w7szystkie 
grupv społeczne i Gospodarcze idą 
z listy bloku w7spólpracy gospodarcz.
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Samper tworzy rząi w Hiszpan]!. TELEF. OD WŁASN. KORESP. Z  WARSZAWY.

P \ R Y Ż  (Pat). Z Madrytu donoszą 
O godz. 14,25 prezydent republiki po 
w ie rzy !  misję tworzenia gabinetu Ri 
cardo Samperowi, m in istrow i przemy 
stu handlu w  poprzednim  gabinecie

Samper ma się oprzeć na zywioJp 
republikańskim, przyczem  nie wykk i 
ezony jest udział stronnictw prawico 
wych, które zadeklarują otwarcie, że 
stoją na gruncie republikańskim.

{ 'orwanie dziecka w Alejach Ujazdowskich

Mm. Barthou w Pradze,
PRAG A. (Pat). W  czasie bankietu, 

wydanego na zamku Hradczyńskm na 
cześć min. Barthou czeskostowacki 
minister spraw zagranicznych Benesz 
wygłosił toast, w  którym  podkreślił, 
że stosunki w iążące Francję i Czecho

Do n *bvc i i  
m*

w oierwazonędny ch 
ich g*l*

Powrót aelegacjl z Londynu.
W A R S Z A W A .  (Pat). Dziś o godz.

17,50 powróciła  z Londynu delegacja 
polska, która zawarła um owę z t-wam 
Westinghouse, w icem inister skarbu 
Adam  Koc, wiceminister komunikacji 
inż. Juljan Piasecki, dyr. departameu 
tu obrotu pieniężnego w ministerstwie 
skarbu Jerzy Nowak,

N -grody Warszawy.
W A R S ZA W A . (Pat). Obradujący 

w dniu dzisiejszym sąd konkursów y 
nagrody muzycznej miasta stoł W a r ­
szawy pod przewodn ictwem  wicepre 
zyd. Pohoskiego przyznał nagrodę 
muzyczną W arszaw y  na rok 1934 p. 
Felicjanowi Szopskieinu.

Sąd konkursowy nagrody artysty 
czncj obradujący w tym samym duć u 
pod p rzew odm c lw tm  prezydenta mia 
sta Kościałkowskiego, przyznał nagro 
dę artystyczną W arszaw y na rok 1934 
p. Oldze Buznańskiej.

Onegdaj zebrał się sąd konkursu 
Wy nagrody naukowej m. *t. W arsza 
w y  pod przewodnictwem  w iceprezy- y m
denta Pohoskiego. Nagrodę naukową ~ ~
przyznano pro fesorow i Ludwikowi m §
Krzywickiemu.

Posiedzenie sądu konkursowego l g =
nagrody literackiej M arsza  wy odbę- 
dzie się w poniedziałek

Nagrody wynoszą po zł 5,000 każ 1——

Niemieccy rolnicy w Polsce, j j j
W A R S Z A W A .  (Pat) W  dniu 27 b. IH

m w lokalu zw iązku izb i organizm = ^ g
cy j ro ln iczych Rzplitej odbywała się 
dalsza wym iana  poglądów  pomiędzy 
delegacją ro ln ictwa n iemieckiego a 
p ’ zedstawdcielami polskich sfer roi- 
uiczych.

Rano prezes Pluciński wygłos ił re e==e

ferat p. t. „zagadnienia polskiego eks =====
porfu ro lnego". O godz. 14-ej minister ■■ ■■■■—
roln. i ref. roln. dr Nakon ieczm ko ff  ■ 
Klukowski podejm ował śniadaniem w 
hotelu Europejskim delegację, O go r;. 
dżinie 20-ej prezes zw. izb i organi- 
zacyj ro ln iczych P  Fudakowski wy- 
dał obiad w  sali M alinowej hotelu ■
Bristol, w  k tórym  wzięli udział m. in. = = =
N. K lukowski, wdceministrowie Lech PP^
nicki, Karwacki, Kozłowsk i i Doleżal.

O godz. 22,50 delegacja niemiecka ■. 
wyjechała na wycieczkę do B ia łow ie­
ży. S ilii

słowację nigdy nie by ły  przesłonięte 
najmniejszą chmurką. W  stosunkach 
tych zawsze panowała całkowita har 
mon ja. Sojusz konstruktywmy m iędzy  
Czechosłowacją i Francja  nie jest skie 
rowany przeciw' n ikomu —  lecz zmie 
rza jedynie do  tego aby wśród na­
szych sąsiadów znaleźć jak najw ięk 
sze koło tych, z którym i moglibyśmy 
współpracować" w  lo jalnej przyjaźni,

W  odpo wędzi m 'n Barthou pod ­
kreślił harmonję, panującą między 
Francją i Czechosłowacją. Kra jom  nu 
szym —  mówńł Bartliou -— obca jest 
wszelka mvśl o hegemonji. N ie uzna 
jemy innych norm, poza normami pru 
wa i porządku.

M ów iąc o organizacji gospodar­
czej Europy Środkowej, Barthou oś­
wiadczył, że zagadnienie to jest skom 
plikowunc. Francja zaznaczyła w tej 
sprawie swoje bezinteresowne stano­
wisko. Rozm owy, przeprowadzone > 
min. Beneszem, podkreśliły calkow. 
tą zgodność poglądów* na wszystkie 
sprawy, które w ym aga ją  zbadania. 
W spom inając o Małej Entencie, min. 
Bartliou zaznaczył, że rząd francuski 
z uznaniem ustosunkowuje się do dzia 
łalności tego ugrupowania politycz 
nego, które ma na celu jedynie kon 
solidację pokoju. Mała Ententa nit 
wyłącza istnienia przy jaźni i równic 
owocnych  stosunków* z innemi państ 
wami

P A R Y Ż , (P A T ) .  —  Jak donosi pra 
sa francuska, trzy zagadnienia były 
poruszane w  rozmow*ach praskich 
m iędzy ministrem Barthou i min. Be 
neszem: rozbrojenie, Anschluss i puk 
ty rzymskie.

Zdaniem Korab-iKucharskiego w 
„M atin " , w e wszystkich tych spra­
wach osiągnięto porozumienie i uz 
godnienie poglądów

W czora j porwano w Alejach .U jazdow­
skich dziecko. Śledztwo w tej sprawie usta 
lito, że porwany chłopczyk jest synkiem 38 
letniego handlowca Józefa Połońskiego, za 
mieszkałego po rozejściu się z żoną u ma! 
ki swej Am eljl Pudełkowej przy ul Matejki 
4. Poloński z żoną swą 30-letnlą Marją, u- 
rzedniczką Powszechnego Banku Kredytowe 
go w Wrarszawie, rozsiedl się od 6 miesię­
cy. Na zasadzie wyroku sądowego dziccao 
pozostało przy ojciu. Marja Połońska za­
mieszkała przy ul Furmańskiej kilkakrot­
nie zwracała się do męża z żądaniem wyda­
nia dziecka, napotykała jednak stale na od 
mowę.

P o  zameldowaniu policji o fakcie porwą 
nia władze śledcze podjęty poszukiwania i

ustaliły szereg faktów, wskazujących, że 
sprawcą porwania dzieeka jest prawdopodoli 
nie Marja Połońska. Wr związku z zauważo 
nym przez jednego z przechodniów numerem 
taksówki, którą dziecko wieziono, areszto­
wano kierowcę tej taksówki, nazwiskiem 
Bednarczyk. Aresztowano również matkę 
zaginionego chłopca, Marję Poiońską. Kon­
frontacja szofera Bednarczyka z Poiońską 
wypadła niekorzystnie dla Poiońskiej, bo­
wiem kierowca taksówki poznał w  niej ko 
bietę, która wraz z jakimś mężczyzną wioz 
ła taksówką porwane dziecko. Chłopczyk 
jak zostało ustalone —  przew ieziony został 
kolejką grójecką w kierunku Grójca.

Dotychczas na ślad dziecka n i* natrafia 
no. —  Dalsze śledztwo w pełnym toku

m m m a M a m m m w m a m m m m m m a *

Przyjazd tenisistów niemieckich do Polski.

Do W arszawy przybyli trzej znakomici tacyjnych rozgrywkach Polska— Niemcjy 
tenisiści nieniiaccy von Cramm, Klcinschrot Na zdjęciu od lewej: von Cramm, Kleiu-
i Henkel, którzy, biorą udział w reprezm - schrot i Henkel na Dworcu Głównym.

*  *  *

W ARSZAW A, (PA T ). —  W  piątek na re 
prezentacyjnym korcie Lcgji rozpoczął się 
3-dniowy mecz tenisowy Legja  —  Rot-Weiss 
z Berlina. Rozegrano dwie gry pojedyncze. 
Tloezyńsid zwyciężył misirza jun jorów  nie 
mieckich Tłenkla —  7:9, 3:6, 176 i 1:6. W  me

czu Cramm —- Maks Siolarow wygrał N ie ­
miec w  stosunku 8:6, 6:3 1 6:1. Niemiec po 
kazał grę, jak ie j bodaj nie w idziano jeszcze 
w W arszaw ie i potw ierdził opinję jednego z 
najlepszych graczy świata.

DZJŚ NASTĄPI OTWARCIE ODDZIAŁU WuELKEEJ

KOLEKTURY L0TERJI PAŃSTWOWEJ

A. W O L A Ń S K A
TYSIĄCE LOSÓW, WYBÓR WIELKI NUMERÓW, 
FACHOWA PORADA I ŻYCZLIWA OBSŁUGA-

KUPUJCIE LOSY DO CZWARTEJ  K L A S Y !

N A J W I Ę K S Z A  I L O Ś Ć  W Y G R A N Y C H *

2 MILJONY, 250 TYS., 15C TYS., 100 TYS. I INNE.

L O S Y  W Y S Y Ł A M Y  N A  P R O W IN C J Ę  Z A  Z A L IC 7 E N IE M .

KOLEKTURA POD ZARZĄDEM

DYR. JAN A  R0 M EJK 0 .

WILNO, WIELKA 6, Te l  11 06.

lii unil

Wyciąć i zachować!
„Bardzo  obiecujący tyluł —  p o ­

w ie  sobie niejeden czytelnik * —  tak 
zaczyna przedm owę do „w e j  „Tech­
nolog j i  praey umysłowej*4 dr. Stefan 
Rudniański. Istotnie obiecujący: tech- 
nologja  pracy umysłowej, to przecież 
właśnie to, nad czem dorywczo  się 
biedzą i rzadko tylko dochodzą du 
jak ichko lw iek  pozytywnych  rezulta 
tów —  studenci, maturzyści, urzędni 
cy  Kas Skarbowych i in. t. p. biedota 
pracująca umysłowo. Dla nich to jest 
p rzeznaczony ten odcinek —  gawęda 
o wspólnych kłopotach na marginesie 
książki, która trafiła mi do rąk naw  
pół przypadkowo, a którą przeczyta 
łem  z niecodziennem zamteresowa 
niem.

*

W szyscy m am y ogran iczony „b u d ­
żet czasu"; to samo możnaby pow ie 
dzieć c budżecie nerwów, budżecie 
uwagi, pamięci i t. d. Choćbyś na gło 
w ie  stawał z własnej skóry nie wysko 
czysz i zawsze się okaże, że „w ed le  
stawu grob la". Nic z tego, że ktoś po 
stanowi w  okresie przedegzaminacyj 
nym  pracować po 18 godzin na dobę, 
jeśli jest da jm y na to —  astenikiem: 
musi odespać swoje  8— 9 god? in. aże 
by  praca była coś warta. N .ew ie łe  po 
może piękne postanowienie: —  bę 
dę wstaw*ał o 6-ej i pracował rano —  
Owszem, zbudzą cię, weźmiesz ową 
osławioną kąpiel z z im nym  pryszni

<cem, zrobisz gimnastykę („kwadrans 
dla zdrowia"...) i... przełazisz cały ra 
nek jak mucha senna jeśli je.sttś „h o ­
mo nocturnus" —  -typ. którego m a ­
ksymalna wydajność pracy rozwija  
się w godzinach wieczornych. Oczy 
wisla rzecz, że takiego budzić wcześ­
nie, to okradać go z najlepszy cli g o ­
dzin snu —  w przeciwstaw ien iu  do 
„rannych  p taszków " którzy najle­
piej i najmocniej śpia tuż po zaśnie 
ciu — przed połnocą.

Jest więc kwest ją  pierwszej wagi 
samoorganizacja higjeniczna. Tak 
się nazywa pierwsza część książki Ru- 
domańskiego. Mając do wyboru na 
tikowe ujęcie rzeczy i —  łatwe ogól 
niki popularnej broszury, autor zna­
lazł doskonale z łoty środek. Nie za 
męczując czytelnika w yk ładem  o koo 
stytucji psychofizycznej, systemie nei 
wGwym i t. p. zawiłość.ach, daje wska- 
zania praktyczne i proste. Oto ułoży­
wszy sobie h igjeniczny tryb życia p o ­
winien „m ó zgo w ie c "  w ypróbować: —  
które godziny dnia są dlań najlepsze 
do -pracy, k iedy mu się śpi najlepiej, 
w jak iem  tempje najintensywniej p ra ­
cuje, na czem polegają i kiedy* u niego 
występują „sy*gnały zmęczenia". Jest 
to skromne, a każdemu dostępne m i ­
nimum ow e j sokratesowej „w iedzy  o 
sobie" pojętej w* sposób nowoczesny 
Na tej kanwie można już haftować ta­
kie rzeczy jak: rozkład pracy, odpo

czy-nku i snu, rozrywk i i sport, w*resz 
cie sposób odżyw iania  się. Jak te rze 
czy* organizować, aby* np. w  nocy ni.: 
prześladowały nas sny o motyw-ach z 
przeżyć dniu poprzedniego, albo że­
by ipodśw iadomą (a taksamo wyczer-t 
pującą pracę mózgu sprowadzać do 
minimum na czas przeznaczony na 
dłuższy* odpoczynek, jak w ogóle  ,,dy 
p lom atyzować"  ze .sw ym  m ózg iem  ■ 
nerwami m ów i dr. Rudniański jasno 
i z niemal* m jak widać doświadczę 
niem.

.Ale to tyiko jedna strona całej tej 
h istorjt z pracą umy*słową. Jest je s z  
czr problem samoorganizacji technicz­
nej. Tu, na podstawie wiadomości •*> 
sobie: ile czasu trzeba nam na „w d ro ­
żen ie"  do pracy, na ile nam starcza 
uwagi, jak szybko postrzegamy i reą 
g uje my, musimy sobie ułożyć nasz 
system pracy, ro posuwa się, aż do 
organizacji pokoju do pracy*, ośw iet le ­
nia, rozłożenia książek i papierów  na 
biurku formatu kartek do notatek 
i t. d.

Notatki W szyscy dziś notują. Ale 
popatrzeć na notatki choćby studen 
tów — pożal się Boże. Po łow a  zanoto­
wanego — zbyteczna; połowa niezbęd­
nego —  niezanolow*ana... T e j  przyszłe j 
elity nikt nigdzie nie uczył, jak to się 
pow inno korzystać z nolow*ania czy to 
przy* lekturze), czy też na wykładzie, 
alb-o w trakcie jakieis dy*skusji.

Rozmowy, dyskusje Pam iętam  z 
przed kilku laty wykłady dla pracow*- 
ników* o.św*iatow*ych dyr. P.M.S., „zło- 
toustego" Józefa Stemlera. Mówił, ż.:

jedną z najp iękniejszych form pracy 
umysłowej  może fryc rozinow*a przygo 
dna. Jakie daleko do tego... ideału na 
szym rozmowem  obracającym się ,v 
granicach „co  słychać?' —  nic
now*ego, stara bryndza, w szy ­
stko jio staremu R ozm ow y p rzygo ­
dne prowadzić  umieją u nas tyiko t.z 
„ludzie interesu", co można obserwo­
wać nu ulicy Rudnickiej, albo u „C ze r ­
wonego Sztrala"... Pozatem? —  D ys­
kusje nasze to albo wym iana wiecznie 
tych samych, nudnych grzeczności na 
tematy nikogo nie obchodzące, a lb o ’ 
też— jeśli już uszy poczerwienieją,, he 
oe“  i „ch ry ja " .

Pozostaje, jeszcze technika pracy 
lvł'órczej. Tak. T o  nie żadna bujda. 
Przeróżne ank iely  zapoznały nas z 
w*\ pow iedziam i wielkich pisarzy, któ- 
rzv nic wyrażali się ze zbvt wielkim 
szacunkiem o t. zw. „natchneniu". 
W ie m y  dziś, że natchnienie, to skut::k 1 
całego szeregu zjawisk poprzednich, 
pracy wstępnej, postrzeżeń i r o zm y ­
ślań. pracy podświadomej. T o  też nu; 
żna i tu niejedno zorganizować. Jak 
się to robi odsyłam do „Technoln- 
g ji pracy umysłowej".

*

. Znam pewnego letryka, k ló ry  pól 
żartem, pół ser jo  tak w yw odz i:  —  P a ­
nie drogi, czy pomyślał pan kiedy, że 
w gruncie rzeczy to musi być coraz 
gorzej... Toż mówią, że kiedyś była e 
poka pierwszorzędna, aurea aekis; 
człowiek powstał już w  trzeciorzędnej, 
a m y teraz w  jeszcze gorszej sorty 
czasach żyjemy... Ot, na psy schodzi

D&brta konstytucyjna 
w  s s j . n l d  ł u t Ł w s k i m

RYG A (Pat). Dziś rozpoczęła się 
sesja sejmu, która jest ostatnią sesją 
w le j kadencji. W edług przewidywań 
obrady* potrwają  do  końca maja, przy 
czem większość jiosiedzeń pośw ięco ­
na będzie dyskusji nad projektem  no­
wej konstytucji. W  nicktóry*ch ugru­
powaniach zarówno z p raw ej jak i z 
lewej strony rzucono myśl. aby /e 
względu na syduację wewnętrzną kra 
ju, tak polityczną jak i gospodarczą. 
przedłuży*ć kadencję obecnego sejmu 
jeszcze na jeden rok. Zam iarow i t 
mu ostro przeciwstaw ia ją  się parł je 
centrowe, zwłaszcza grupa osadników 
z były*m premjerem Blodnieksem na 
czele.

Koordynacja prac oświato­
wych w Łotwie I LRwle
3 5 GA. (PAT ). - W  związku z pobytem 

w Rydze przedstawicieli litewskiego minisler 
siwa oświaty odbyła się wspólna .litewsko 
łotewska konferencja w sprawie Yoordynac 
ji prac oświatowych w obu państwach.

W  konferencji uczestniczyli ze strony li­
tewskiej posef Urbszys, dyr. departamentj 
Miszkinis, radca ministerstwa oświaty .Stok 
aajtis, konsul Wainauskas oraz wicakonsul 
Sawiekas. Ze strony łotewskiej minrsler 
oświaty Beldav, dyr. departamntu szkolni 
ctwa Ozoliu, inspektor szkół powszechnych 
Kupcze, konsul łotewski w Szawlacli Pujlis 
oraz nie-którzy wyżsi urzędnicy ministerstwa 
oświaty.

M. in. na konferencji omawiane byty spra 
wy kształcenia nauczycieli, koncesyj szkol 
nych, wykładów w języku macierzystym o., 
raz kwestje programów szkolnych i bibljo- 
tek.

Wieczorem poseł litewski podejmował u 
ezestników konferencji obiadem.

Jubileusz Adwentowicza.
W ARSZAW A, (PAT ). —  W  Teatrze W iel 

kim odbył się jubileusz 35-lecia pracy Ka 
rola Adw ntowicza. Na jubileusz wystawiono 
„Mazepę". Po drugim obrazie złożył jubi 
tatowi serdeczne życzenia w imieniu p. mi 
nistra WR. i OP. naczelnik Wydziału Kultu 
ry i Sztuki Zawistowski. W  imieniu zarządu 
miasta złozył życzenia wiceprezydent inż. Po 
boski. Następnie życzenia składali delegaci 
Zw. Artystów Dramatycznych, Zarządu Głów 
nego Zw*. Art. Scen Polsk., artyslki i arlysci 
teatrów stołecznych, oraz przedstawiciel b. 1 
p. ułanów Beliny, w którym jubilat stiużył w 
1914 r. Jubilatowi wręczono kilkadziesiąt 
wieńców i wiązanek kwiecia. Na uroczysto 
ści obecni byli członkowie rządu z *nin. Opie 
ki Społecznej dr. llubickim, przedstawiciele 
władz państwowych i miejskich z prezyden 
tem miasta Kościalkowskim, wojsKa z gen, 
dyw. Orlicz Dreszerem, liczni przedstawiciele 
świata literackiego z prezesem Akademji Lite 
tatary Sieroszewskim i publiczność Po prze 
dslawieniu komitet jubileuszów / podejmo­
wał junilata bankietem. 1’ . Adwentowicz ot­
rzymał kilkadziesiąt depesz gratulacyjnych 
z całego kraju, m iędzy któremi depeszę od 
pani Marszałkowej Piłsudskiej

CC
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Da&oła „pom nikowe]

Komunikat k.W.Z.A,
Otrzymujemy ponilszy Komunikat 

Rady Wileńskich Zrzeiszen Artystycznych 
z prośbą o zamieszczenie (Red.): 

Prezydjum Rady Wileńskich Zrzeszeń
Artystycznych otrzymało w dniu 27 brn listy 
od obu wileńskich filij ZASP. z żądaniem 
skreślenia ze względów formalnych ich pod­
pisów na proteście ogólnego zebrania RW ZA 
przeciwko podjętej przez „S łow o‘ ‘ akcji w 
sprawie pomnika Mickiewdcza w Wilnie. Pre 
zydjum RW ZA. stwierdza, że uchwała ogól­
nego zebrania z dnia 26 kwietnia Tb. zapadła 
prawomocnie i zgodnie ze statutem, a obir 
fil je ZASP. byty reprezentowane na Zebra 
mu przez swoich delegatów Prezydjum R. W  
Z A. niniejszym skreśla podpisy obu filij 
ZASP. podając równocześnie do publicznej 
wiadomości, że z ramienia redakcji „S łowa" 
interwenjował w ZASP-ie w sprawie podpi­
sów jego filij na proteście w dniu 27 brn. p. 
Józef Mackiewicz.

Do redakcyj pism wileńskich w dniu 27 
kwietnia rb. nadesłany został list podpisany 
przez wiceprezesa Towarzystwa Bibljofilów, 
p. Lisowskiego i panią fi. Drege, oświadczają 
cy że podpis Zw. został położony na prote­
ście bez wiedzy Zarządu. Prezydjum RW ZA. 
wyrażając zdziwienie, że członkowie organi 
zacji nie zawiadomiwszy jej władzy publik* 
ją osobne oświadczenia w prasie równocześ­
nie stwierdza, że TowarzyMwo Bibljofilów 
rs,prezentowali nu Zebraniu delegaci w oso­
bach p. L. Chomińskiego, prezesa Towarzy 
Btwa i p. II. Drege, że p. Chomińskiemu pra 
jekl protestu został zakomunikowany a p Ti. 
Drege nie zgłosiła sprzeciwu przeciwko uch­
waleniu protestu przy głosowaniu na zebra 
nia, do czego była całkowicie uprawniona.

Prezydjum RW ZA. nie może przyjąć da 
wiadomości wystosowanego przez p. L isow ­
skiego i p. Drege listu, gdyż p. Lisowski me 
jest delegatem Towarzystwa do Rady i nie 
iest uprawniony wobec tego do żadnych w 
tych sprawach oświadczeń.

(— ) PREZYDJUM RADY W ILEŃSK IC H  
ZRZESZEŃ ARTYSTYCZNYCH.

Powołany w  komunikacie R. W . Z. 
A. list T-wa B ibljofilów  Polskich w W il 
nie otrzymany został przez naszą redak 
cję i brzmi jak następuje

Szanowny Panie Rcaaktorze !
W  związku z zamieszczonym we wczor j 

szym numerze Pańskiego pisma protestem 
RWZA. przeciwko akcji publicystycznej „Sto 
wa“ w sprawie pomnika Mickiewicza prosi 
my uprzejmie o  zamieszczenie wyjaśnienia, 
że podpis ,,T-wa B ibljo filów  w W iln ie11, f i­
gurujący pod protestem, został zamieszcza 
ny bez wiedzy i aprobaty Zarządu T-wa, k i* 
ry się nad sprawą pomnika Mickiewicza w 
Wilnie nie zastanawiał i żadnej opinji w tym 
względzie nie wygłaszał.

Wiceprezes St. Lisowski.
Sekretarz //. Drźge

Notatki z Polski ze świata
— KONKURS NA H YM N O LIM PIJSK I

rozpisał Komitet organizacyjny jedenastej 
Olimpjady. Hymn ten będzie odśpiewany na 
stadjonie w Berlinie w 1936 roku. Pierwsza 
nagroda wynosi T000 marek. O przyzna i u 

je j zadecyduje poeta niemiecki von Much- 
hau sen i przewodniczący Komitetu Organi­
zacyjnego —  Lcwald.

iMuzykę do wybranego utworu ma napi 
sae Ryszard Strauss.

Termin nadsyłania utworów na konkurs 
upływa z dniem 31 maja bieżącego roku.

—  RÓŻE Z PRZED... 5000 EAT. W  Ugip 
ciłń podczas prac wykopaliskowych znale- 
riono grób z murnją m łodej dziewczyny 
iPrzewiaziono grób do Enoryni, gdzie podda 
110 go naukowym badaniom, w czasie kió- 

! yc!’ ’ . prz} murnji wykryto drobne nasiona 
jakiejś rośliny. Dla próby wsadzono je  do 
ziemi. Jakież było zdziw ienie —  gdy po 
pewnym czasia wyrosły i rozkwitły c nieb 
.adzwyczaj iiekne róże. W ielu przyrodni 

kuw jirzyjeżjżn ło  podziwiać niezwykły ten 
fak ‘ zachowania przez nasiona w ciągu > 
L s ięcy  lat (tyld bowiem lic.zy sobie mumjn, 
żywotnej sity

RUItZENIK ZABYTKÓ W  HISTORYCZ 
NYCH W  SOW IETACH W  Z S. R. Ii. nisz­
czą wszelkie ślady car) zmu, nawet jeśli są 
one w postaci pamiątek historycznych. W 
Moskwie burzona jest obecnie słynna w ijża  
•Sucharewa, będąca jednym z najoiekawszycli 

zabytków stolicy sowieckiej. Wybudowana 
ona została dużym nakładem kosztów i >‘ l 
przez Piotra W ielkiego. Gzęść w ieży jest już 
zniesiona. W krótce olbrzymi zegar ma być!

świat i tyle...
Przypomina się mi ta... jeremiad,! 

— buffo, gdy zdaję sobie sprawę z ta 
kiej rzeczy: —  oto do s tar jch  baje
czek należą czasy, w  których uczono 
w szkołach retoryki. Nie będę się u- 
pierał, że usunięcie je j z programów 
szkół spowodowało  wszystkie mieszczę 
ścia, tem niemniej słuchając w  przeró 
żnych okolicznościach życia różniyc.li 
przygodnych i nicprzvuodnych m ó w ­
ców (przez o) człek jednak westchnie 
czasami ze smutkiem... Ulotniła się 
kulia.ra słowa. Nie w iele lepiej jest 
z naszą kulturą muzyczną i p lasty­
czną. —  Na lekcje rysunków, muzyki 
i śpiewu zaczyna braknąć czasu. Mówi 
się, że tyle rzeczy trzeba dziś podrost 
kom włożyć do głowy, że jeśli się zna i 
dzie godzina na gimnastykę i sport, 
aby ich uchronić jeszcze od „zdechla- 
kowatośc i"  —  to już i tak dobrze. — 
Ano. trudno. Jak trzeba, to trzeba, 
T y lko  jeśli się już w naszych skompli­
kowanych i n iełatwych czasach wyrze 
kamy jednych rzeczy na rzecz innych, 
to dhajmvż o tc „ inne". Niechże ci, 
k tórzy sięgają po ów... „kaganiec oś­
w ia ty "  nauczą się z nim obchodzić 
Rezygnuje się z „  balastu encyk lo ­
pedycznych w iadom ośc i"  w  szkoło 
na rzecz „przygotowań ia do samo 
dzielnej pracy*". Cudownie! Ty lko  
więcej konsekwencji: —  pójść da le j ’ 

Dziś o sposobie uczenia się, organ izo­
wania czasu, robienia notatek i t. p 
abecadle pracow*nika umysłowego 
poucza młodzież bodajże tylko... „K a  
londarz Iskier"... Czasem się znajdzie

zdjęty i umieszczonfy gdzie indziej. Burze 
nie w ieży potrwa tylko dwa miesiące, gdyż 
„prace" są prowadzone w  przyśpieszone!* 
tempie na trzy zmiany.

—  PR7EZ 8 L A T  Ż\ WTE SIĘ TYLKO... 
P IW EM . W  szpitalu w Hokkaido został u- 
mieszczony przed 8 laty pewien Japończyk, 
którrgo stan zdrowia nie ia .  nil żadnycn na 
dziei na utrzymanie życia. Chory nie mógł 

przyjmować już żadnych jiokarmów i gdy 
pewnego dnia poprosił o kuf Ul... piwa, n fe 
odmówiono mn tego, gdyż i tak uważano za 

„żywego umarlaka". Po wypiciu drugieg 1 

kutia Japończyk poczuł się lepiej, a po trz^ 
cim m iał już całkiem dobry humor i samo 
poczucie. Odtąd żyw ił się tylko piwem, i t i  
re okazało się dla niego zbawiennym środ­

kiem. Chory wypisał się po 2 miesiącach 
za szpitala i podczas 8 lat stosował w dal­
szym ciągu piwną kurację, wypijając conaj- 
mniej 20,000 butelek piwa.

Liniwersytel cesarski w Hokkaido wypła 
ca teinu nadzwyczajnemu człowiekowi rentę 
pó 7 szylingów miesięcznie za prawo prze 
prowadzenia (naturalnie po śmierci) sekcji 
zwłok. a.

Eugenja Kt>bvi A ska .

Z Ł O T E  tśC H  9 D Y
P ow i eść  ta jest do nabycia we

wszystkich księgarniach wi leńskich
Skład g ł ówny w księg. Św. Wo jc i echa

Str. 336, cena zł. 5 — 
wmammmmmmmammm iai»iiiimpiiii— m — o — —

jakiś „taulasia ' matematyk czy polo 
nista. który kradnąc kwadrans z w ła ­
snej „g od z in y "  m ów i o tem jak noto­
wać porządnie i przejrzyście, albo jak 
czytać z „o łów k iem  w  ręku". A  potem 
na uniwersytecie...

„M ózgow cy  stanowczo ą skazani 
na dobijanie sic do tych rzeczy na wła 
sną rękę. Jest to metoda trochę śred 
niowieczna... N ic też dziwnego, że 
wielu się w\ koleją, albo popro tu —  
nie dorasta do wdasnych możliwość,.. 
A  polem ludzie załamują ręce widząc, 
że na tym Swiecie bożym  zaczyna się 
ro ; od różnych... koszul, trochę b e , 
inyślnych, ale zato karnych i niener- 
wowych... „P a n o w ie  in te ligencja"! 
Jeśli chcecie utrzymać jaka laką he- 
gemonję irzeba też się zdrganizow*ać 
i zacząć od samego s bie.

*

Księgarnia Zw*. Naucz. Pol. ma już 
pokaźne zasługi. Jej polityce w yd a w ­
niczej zaw*dzięczamy m in. takie rze­
czy jak prace pedagogiczne C lapar* 
de ‘a i Russella, „A u tob iog ra f ję "  J. S. 
Milki, prace psychologiczne Bovet a 
i Coster („Psychoanaliza  w* zastdko- 
w*aniu do ludzi norm alnych"!) Teraz 
w*ydaje „B ib ljo tekę samokształcenia": 
Oczyw iśc ie  może ktoś nowiedzi-eć: co 
mnie to obochodzi A le m am nadzie­
ję, że nie wszyscy już tak myślą. Dla 
tej reszty polecam: ob erwujcie b i ­
eżnie wydawn ictwa  „Nasze j księgar­
n i"  Z. N. P. Przeczytajcie, przestu- 
djujcie przy p ierwszej okazji  „Tec li-  
nologję pracy um ysowej" .  W yc iąć  i 
zachować! jim.
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On. 28 b m. 
u k a U  
w druku Pierwszy .Rocznik FeJeracji Polskich Związków Obrońców Obczyzny w Wilnie C i

N ie  urstłnimu -i O i, 1Ą̂ Jca z a w '£-'a~ b ę d n e  artykuł / i sprawozdania  o życiu ideo  wam ot^an izacy inem  16 Z w ią zk ó w  —  będz ie  bogato  ilustrowana, f e n a  e § 7  3 Zł.
ą p y, ze Każda Firnu me om.eszka ząmie§ti£ w „flJCEnlKa” swaga ogłoszenia, Które zbierają upoważnieni b. wojskuwi polscy —  faKO też przedpłatę na

m
.Rocznik".

sv 3;: Łu-̂śr* Mr ** . L-* ‘ft "

Kochajmy i szanujmy nasze las, Uroczystości Federacji P. Z. 0. 0.
Las. to najpotężniejszy, najwspa­

nialszy twór przyrody. T o  źródło n ie­
wyczerpanych zasobów duchowych, 
tr skarbnica najniezbędniejszych ma- 
terjałów potrzebnych do życia czło­
wieka i rozwoju  kultury. Lasy to na 
sze twierdze obronne, to miejsce na­
szych wytchnień po żmudnej cało 
rocznej pracy w  dusznej atmosferze 
rycia miejskiego. M im o tych wszysl 
Lich swych niespożytych wartości la 
sy g inih 8‘ó ifl i to nietylko u nas ale 
i na całym świecie. W iększość naro­
dów  jednak już opamiętała się i prze 
konała, że dalej w tym kierunku iść 
nie można,

r o też w całym szeregu państw, 
powstają towarzystwa, mające na ce­
lu ochronę lasów, zalesianie n ieuży­
tków  i yogóle powiększanie lesistości 
kraju V takich państwach jak: Sta­
n y  Zjednoczone A m eryk i Północnej, 
N iemcy, W łoch y  i Francja, a nawet u 
naszych najbliższych sąsiadów Ło- 
lyszów  sprawa propagandy leśnictwa 
wyszła już z fa zy  organizacji. Dz.ś 
pai*stwTa te, m ogą poszczycić się du 
t y m  dorobiiieni, czego w ym ow nym  
dowodem  są setki tysięcy hektarów 
zalesionych poręb i nieużytków-. P r zy ­
patrzmy się., co inne naród) zrobił/ 
już u siebie, porówna jm y z tern co u 
nas się robi, a wówczas przekonamy 
się, jak m y traktujemy swoje lasy, 
lasy, które dla Rzeczypospolitej P o l­
skiej, n iemającej naturalnych granic, 
są jednocześnie naszemi twierdzami 
wLronnemi.

W Stanach Zjednoczonych Ame- 
rvk i Północnej propaganda Jasu i leś 
n ic lw a  prowadzona jest na bardzo 
szeroką skalę. Już od lat kilku ist­
nieje tam cały szereg towarzystw- leś­
nych, zadaniem których jest krzew ie  
nie kultu dla lasu i jego ochrony. 
Prezydenci Stanów Zjednoczonych 
Am eryk i Pó łnocne j  Teodor Roose- 
velt (1901— 1909) podobnie jak i o- 
becny prezydent F rant lin Rooseve,l 
są najenergiczniejszym i i najbardziej 
zasłużonymi propagatoram i idei och­
rony i p ielęgnowania lasów. Niety lko 
wysokim  swym autorytetem, ale i 
przez osobisty swój udział w pracach 
nad propagandą lasu i leśnictwa, za 
chęcają do pracy innych i pouczają 
ja k  się należy odnosić do lasów, sza no 
wać je  i kochać.

Dziś społeczeństwo amerykańskie 
jest już w  znacznym stopniu uświado­
m ione o wartości lasu. Oświata leśna 
Ira fiła  tam do szkół powszechnych, 
rozpoczęto pracę od najm łodszego p o ­
kolenia, nauczono je kochać i szano­
wać las, dając mu możność osobiście 
las len zasadzić, czy  też zasiać, a na­
stępnie pielęgnować. A  czyż może bvć 
droższy skarb, jak ow oc  własnej jira- 
cy?  Ten, co sadzi młode sadzonki 
własnoręcznie, ten. co je uprzednio 
sam w-yhodow-ał w  rozsadniku, nie 
będzie je niszczył umyślnie, ho to je ­
go  praca, jego  trud. W /Ameryce, au ­
ta z propagandowem i f i lm am i i o d ­
czytam i lcśnemi docierają do najdzi­
kszych zakątków- kraju i w-szędzie, 
gd z ie  jest szkoła choćby elementarna, 
tam jest krzew ione i żyw e słowo o 
lesie i miłości do niego.

W  Niemczech kult lasów jest n i  
dziesiątków- lat obudzony; tam dziś 
niema nieużytków, tam nie niszczy 
się ani m łodn ików  leśnych, ani drzew 
przydrożnych. Kultura i poszanowa 
nie lasu i drzew  zrosło się już z -natu­
rą Niemca. T o  też jeśli u nas. posa­
dzone przy drogach w ierzby, brzozy 
c z y  też topole, sa bezlitośnie n iszczo­
ne i łamane przy  każdej okazji, w 
Niemczech w-szyslkie drogi i gościńce 
obsadzone są drzewam i ow ocow an i.  
N ik t ich nie niszczy, nikt nawet bez 
zezwolenia z nich ow oców  nie zbiera.

W e  Francji i W łoszech, krajach 
które podobnie jak Polska przez sze­
reg lat odnosiły się po macoszemu do 
lasów, dzis zawdzięczając odpow ie ­
dn ie j propagandzie i uświadomieniu 
społeczeństwa, spraw-a zalesiania nie­
użytków, spraw-a ochrony i racjonal­
nego gospodarowania w- lasach posu­
w a  się szybko naprzód. Tam  o lasach 
się pisze, mówi, a co najważniejsze 
Jużo, bardzo dużo się robi

1 satr muzyczny „LUTNIA*
Ostatnie wys t ępy  Olgi Szumskiej 
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Premjera

Niech żyje  młodość!

Przea 3 Maja.
Na prowmej”  zorganizow-ały się 

pow iatow e komitety obchodu roczni- 
cy Konstytucji 3-go Maja.

Kom itety  powstały w Oszmiame, 
Swięcianacłi, Braslaw-iu, Głębokiem, 
Dziśnie, Mołodecznie, W ile jce, T r o ­
kach i w- innych miastach.

W  miejscowościach t , cii po uro­
cz ) stem nabożeństwie odbędą uę a 
kadem je i defilady oraz zawody spor­
towe

Istnieje szereg tow-arzystw, m a ją ­
cych za zadanie szerzenie kultury i 
poszanow-ania lasu; wychodzą liczne 
perjodyczne pisma leśne, a artykuły 
z zakresu leśnictw-a w  pismach c o ­
dziennych nie są rzadkością, jak to 
ma miejsce u nas. Podobnie jak w  A- 
meryce wprow-adzono naukę o lesie 
do program ów  szkół powszechnych, 
a nawet do wojska.

Zainteresow-uje się młodzież pr/ez 
bezpośrednią pracę w  lesie, a w  p ier­
wszym rzędziK: przez zalesianie nieu­
żytków-. Młodzież z lasem żyje, uczy 
się go kochali', a tern samem rozu­
m i e j  jakie znaczenie ma las dla ży ­
cia narodu.

W  Łotw-ie, tej najbliższej naszej 
sąsiadce do propagandy lasów w z ię ­
to się niezbyt dawno, ho dopiero w 
1930 roku. Nadano je j tam nazwę 
„D n i Leśnych11, w  czasie których u- 
rządza ąię w-ycieczki do lasu dla zapo­
znania ogółu, z różnemi sposobami 
dokonywania upraw leśnych i innenii 
pracami w  lesie; obsadza się drzewa- 
mi budynki użyteczności publicznej, 
drogi i t. p. , Dni Leśne" na Ło tw ie ;  
cieszą się w ielką popularnością., i dziś 
już Łotysze mają  bardzo ładny do ro ­
bek swej pracy.

W  Polsce dopiero rozpoczynamy 
pracę. Musimy więc skorzystać z 
doświadczenia tycli, co już przed na­
mi osiągnęli na tern poiu duże wyniki 
Za przykładem w ięc Francji i W łoch  
we jdźm y do szkoły polskiej, uczmy 
naszą młodzież kochać i szai.ow-a.. 
lasy, twórzm y towarzystwa przy jació ł 
lasu, prowadźm y przyszłych naszych 
obywateli do tej welk ie i świątyni przy 
redy, jaką jest las, niech poznają je ­
go tajniki, niecli zrozumieją szum je 
go koron, 'niech las przemów i do ich 
serc. Od serc m łodzież ) rozpocznijmy 
naukę miłości lasu, a owoce pracy n.i- 
szej nie dadzą długo na siebie czekać. 
Leśnik nie m oże być w walce o dobro 
lasu odosobniony.

Nauczycielstwo, które kształtuje 
serca i umysły dzieci naszych, leż m u­
si zw-artą ławą stanąć do pracy z leś­
nikiem polskim.

Niech każda szkoła postawi sob e 
za punkt honoru obsadzenie własnego 
gmachu drzewkami, n.ech drogi, k tó ­
re do n ie j prowadzą będą zadrzew io­
ne, niech każde dziecko ma przydz ie­
lone pod sw oją wyłączną, opiekę k it­
ka drzewek, m ożliw ie  własnoręcznie 
przez siebie posadzonych, a drzewka 
te pokocha i już je nie będzie n igd ) 
niszczyło.

Nie zraża jm y się niepowodzenie in 
w  pierwszych iatacli. trzeba ty lk i 
pracę prowadzić stale i systematycz­
nie. a wyn ik  będzie napewmo dodatni 
Do m łodzieży starszej musimy trafić 
przez organizacje: przez kółka ro ln i­
cze. Drzysposobienie rolne, przyspo­
sobienie wojskowe, co u nas w P o l ­
sce robi już Zw iązek  Strzelecki, i wre-

D u moc rz^du głodującej 
ludnrśd.

Z pomocy siew-nej rządowej ko 
czyś lało na terenie pow-iatu brasław- 
skiego 1895 rolników., na terenie po- 
w iotu dziśnieńskiego ‘2315 rolników, 
zaś w- pow. święciańskim, mołodc- 
czańskim i częściowo w- postaw skini 
ogółem korzystało z pom oc ) siew-nej 
około 3 tys. rolników.

Czynniki rządowe na teren w )  - 
m ienionych pow iatów  przesłały 350 
tys. pudów zboża, jęczmienia i innego 
ziarna. Niezależnie od tego wydano 
250 lys. pudów kartofli.

T Y F U S
W ypadki zachorowań na dur piamist) 

w ostatnich tygodniacn stały się coraz rzad­
sze i można mieć nadzieję, żi rychło całko 
wicie zostana zlikwidowane. Natomiast ostał 
niemi dniami zauotow-ano w- 11 I l i c szereg
zachorowań na dur brzuszny. Charaktery­
styczne jesl to, że dur brzuszny zanotowano 
w jednej tylko posesji (o1 W ier sbowa 201, 
gdzie jednocześnie w  kilku rodzinach za­
chorowało 7 osób. Należy w i-e  przypusz­
czać, że przyczyny zarazy kryją się 1,5 
uym terenie. W ładze sanitarne starają ,się 
ustalić przyczyny zakażenia.

Ostatniemi czasy dają się zauważyć m a­
sowe zachorowania dzieci na grypę, która 
w rezultacie powikłań chorobowych daje 
dość duży procent zasłabnięć na zapalenie 
pluc. I1*

Jody.
BUDOW A 3-KL. SZKOI Y PO W SZECH NE!

W  BORODZIEN1CZACH.

Zdawaćby się mogło ie  w l-ych czasach 
myśl budowy szkoły skazana jest 'gó ry  na 
niepowodzenie. Tak myślała władza, lud 
nośc, nauczycielstwo prócz kierownika 
wspomnia-nej szkoły ]>. Jozefa Gamy. lo  też 
energicznie wziął się do piacy. zapuka) 
nrzedewszi»slkii-m do ludności wioska 1)0- 
rodzienirze dała duży plac pod budynek, 
ludność z rejonu szkolnego dobruwolme opu 
datkowała się po 50 gr. od gospodarzu. M.i 
terjał budowlany hojnie ofiarowały pobli­
skie dwory i folwarki. M iejscowy Oddznrł 
Z. S. dochody z imprez przeznacza systema­
tycznie na budowę szkoły Budynek szkolny 
pomału powstaje.

W idząc takie wyniki poczynań p. Gaiiry 
gmina puszła mu na spotkanie, wstawiając 
do budżetu kwotę 300 zi. na budowę szkoły

W arto, bty się zainteresowało powstającą 
szkołą Tow-arzystwo Popierania Budowy 
Publ. Szk. Powsz. i w miarę możności rów 
nież udzielało pomocy materjalnej. B. Pod.

szcie wojsko. Referenci oświatowi w 
pułkach muszą przyna jm nie j kilka 
godzin poświęcić dla zapoznania żoł­
nierzy ze znaczeniem, jakie ma las 
dla człowieka, muszą starać się obu­
dzić w żołnierzu zaiteresowanie la­
sem. Urządzanie przez w ładze w o j ­
skowe wycieczek do lasu, poprzedza 
nych odpowiedniem i objaśnieniami i 
odczytami leśników, m iałoby wielkie 
znaczenie dla uświadomienia żołn ie­
rzy o znaczeniu lasu. Leśnicy W ileń ­
scy chętnie staną do nracy i zawsze 
są go low i do walki o dobro lasu. Stań­
m y więc ławą, ramię przy  ramieniu, 
leśnik, nauczyciel i żołnierz, a lasy 
nasze doczekają się lepszych czasów

Pracy jest dużo, bardzo dużo i lo 
pracy ciężkiej i żmudnej, ale kto las 
kocha, dla kogo dobro lasu jest treś 
cią życia, ten wszystkie swe siły dftr 
dobra jego gotów  poświęcić, a takim 
jest leśnik polski N iech jedyne w  P o l ­
sce popularne ilustrowane pismo 
śne, jakiem są „Echa  leśne" wyeho 
dzące w W arszawie , trafią pod strze­
chę wiejską. Niech tam, gdzie tżywe 
słowo dotrzeć nie może, trafi p ióro 
leśnika, las i leśnik muszą p rzem ó­
wić do społeczeństwa, muszą być* Z ro ­
zumiani. Niech hasło „K och a jm y  las 
i drzewa i op ieku jmy się l iem i"  Sta 
nie się naszem hasłem narodowem.

W ilno  w  kwietniu 1934 r.
In *. W ac ław  Ihtnkiewicz.

Aks>demja Święta lasu".
Jak dowiadujemy się, zorganizowali-; 

przez Komitet Obchodu Święta Lasu akmle- 
mja, mająca się odbyć dziś o godz. 17.30 w 
Sali Konserwatorjum (Końska 1) zapowiada 
się bardzo inuresująco, bowiem zapowie 
dziane jest przemówienie p. prof. Miecz 
Limanow skiego, okolicznościowe piosenki i 
monologi artystów teatru muzycznego „I.ut- 
uia“ p. Barbary Ilaliu irskiej i p, K aro li 
W yrwicz W ichrowskjogo oraz odczyt jedne­
go ze starszycli leśników wileńskich p. iuż. 
Władysława Kot korowskiego.

Gen. Górecki w W^nf?.
W  dniu dzisiejszym do W ilna  

przybył gen. Roman Górecki, prezes 
Banku Gosjiodarstwa Krajowego.
1 prezes Federacji P. Z. O. O. W  
dniu dzisiejszym p. prezes Roman 
Górecki łącznie z członkami Rad ) 
Nadzorczej Banku, podsekretarzami 
stanu Korsakiem i mż. Kasińskim 
dokonał inspekcji Oddziału W i le ń ­
skiego Banku Gospodarstwa K ra jo ­
wego. W  dniu jutrzejszym p. gen. 
Górecki będzie gościem Federacji 
Zw iązków Obrońców O jczyzny i w e ­
źmie udział w  uroczystościach Fe- 
deracj.

P. gen. Górecki zamieszkał w pa­
łacu Reprezentacyjnym.

Przyjazd min. Cadere
Dnia 28 bm. w- sobotę, o godz. 7.50 

przybędzie do W ilna  prezes F ID A C  
minister pełnomocny Królestwa Ru- 
munji przy Rządzie Polskim dr. W i ­
ktor Caderere. Na dworcu pow ita ją  
go gen. A. Górecki, prezes Federacji 
w ileńskiej dr. E. Góra, przedstawicie^-- 
le władz i społeczeńslwa, przedstaw - 
ciele Zw iązków, poczty sztandarowre,
2 orkiestry, kompanja honorowa F e - ' 
iteracji, oraz Oddział reprezentacyj­
ny I korpusu na Wschodzie. Min. 
Cadere przybywa do W ilna  na ple­
narne posiedzenie Zarządu W o je w ó ­
dzkiego Federacji PZOO.

Plenarne posiedzenie.
W  sobotę dnia 28 bm. o godz. 18 

odbędzie się plenarne posiedzenie Z a ­
rządu W ojew ódzk iego  Federacji P 
Z. O. O. w  W iln ie  w  którem to pos: ■- 
dzeniu wezmą udział prazes FDAC. 
min. Cadere, prezes I’’. P. Z. O. O 
gen. R. Górecki, Zarząd w o jewódz  i  
Federacji z prezesem dr. Górą aa 
czele, przedstawiciele 15 związków7

Święto 15 pułku ułanów

W  Poznaniu odbyło się święto 15-lecig 
15 p. utanów (dawniej 1 p. ułanów wielko 
polskich).

l l t U U I  III " I II l llll I  f i l  I

Na zdjęciu gen. Frank dekoruje zwycięz­
ców w konkursie hippicznym, urządzonym 
z okazji święta

Tragedia warszawianki w Wilnie.
Zam ich samotniczy z powodu zawodu miłosnego.

W czora j w godzinach popołudniowych 
zamieszkała przy ulicy Pyneburskiej 7 Zo- 
fja  Ostaszewska, przybyła niedawno z W ar 
szawy, w  zamiarze pozbawienia się życia 
wypiła większą dozę esencji octowej. W7 sta­
nie ciężkim przew ieziono ją do szpitala Św. 
JakóDa.

Jak się dowiadujemy Osłaszew-ska po­
znała w W arszaw ie pewnego wilnianina, z 
którym nawiązała bliższe -stosunki uczucio­
we W iln ianin udawał narzeczonego, obieeu

jąe, że się z nią ożeni. P o  pewnym czasie 
„narzeczony** wyjechał do W ilna.

Po daremnem oczcKiwaniu jego powrotu 
do WTarszawy, stęskniona Ostaszewska przy­
jechała uo V  ilna, a gdy zgłosiła się da m ie­
szkania narzeczonego dowiedziała się, że jest 
żonaty.

Romantyczna warszawianka nie inogła 
przeboleć lak m g le doznanego zawodn i pod 
wpływem rozstroju nerwowego targnęła się 
na życie. (C).

Zderzenie się rwóch samochodów.
Na drodze między Kraśncm a Mironow- 

szezyzną wydarzyła się katastrofa samocho­
dowa. Saipoehod prywatny powożony przez 
Zygmunta kraowskiego zuerzył się z drugim 
samochodem ciężarowym wiozącym  gęsi z 
krasnego. Skutkiem zderzenia samoehody 
uległy częściowemu rozbiciu i zgnieceniu 
motorów Pasażerowie w samochodach cu­
dem umknęli tragiczniejszych następstw,

gryź Kraowski silą uderzenia wyrzucony zo 
słał do pobliskiego rowu i odniósł nieznacz­
ne pokaleczenia, zaś kierowca samochodu 
ciężarowego Stanisław- Domkiewicz uległ 
złamaniu lewej ręki i potłuczeniu głowy. 
Dozorca gęsi Chaim Gordon pokaleczył wsku 
lek upadku twarz i złamał prawy palec u 
prawej ręki. W  skrzyni udusiło się -1 gęsi.

Pościg za pa ulgach miasta.
W czoraj około godziny 7 rano dwóch 

funkcjouarjuszy W ydziału Śledczego zatrzy­
mało pewnego podejrzanego osobnika, który 
w chwili, kiedy wywiadowcy usiłowali zre­
widować jego kieszenie rzucił się nagle do 
ucieczki.

W yw iadowcy oraz dwóch fuiikcjonarju 
sz.y p p iid i mundurowej rozpoczęli pościg 
za uciekającym, sądząc, że mają przed sobą 
jakiegoś poważnego przestępcę.

N ieznajom y przebiegi ulicę Szawelską. 
stamtąd skierował się na ulicę Jatkową, a 
następnie na Gaona, gdzie w pobliżu komen­
dy rezerwy policji został wreszcie zatrzy­
many.

Jak się następnie okazało, był to zwykły 
przemytnik, przy którym znaleziono kilka 
paczek szmuglowanego tytoniu litewskiego.

Przemytnika osadzono w areszeie central 
nym. (C)

KURIER SPORTOWY
Zakończenie budowy Ośrodka 

Zdrowia.
Dowiadujem y się, że Zarząd m ie j ­

ska zamierza w roku bieżącym za ­
kończyć rozpoczętą w  swoim czasie 
budowę gmachu Ośrodka Zdrowia 
przy ul. K ijowskiej. Gmach ten da- 
prowadzony został pod dach. z bra­
ku jednak kredytów  nie m ógł być u- 
kończony. W  związku z zakończę 
niema tej budowy Ośrodek Zdrowia 
mieszczący się dotychczas przy  ul. 
W ie lk ie j  jeszcze w  roku bieżącym 
przeniósłby się do własnego lokalu.

K O M U N IK A T  A. Z. S.
iSekcja W ioślarska AZS prosi Kol. Kot 

pragnących rozpocząć, treningi o przybycie 
na przystąp (ul. Kościuszki 12) w  ponie­
działek dn. 30 kwi-tnia o godz 17.

K O M U M K A T  AA. K. S-u.
Sekcja Sportów Wodnych WiKS „Śm igły ‘ 

zawiadamia zainteresowanych, że zapisy na 
członków sezonowych przyjm ują sekretarz 
i skarbnik sekcji we wtorki i piątki od godz 
17-ej do godz. 19-ej na przystani byłego 
klubu sportowego 3 bataljonu saperów.

Oplata za sezon wynosi, dla panów —- 
wpisowe 5 zł. i 20 zt. opłata za sezon, płat 
ne w dwóch ratach.

Dla pan — wpisowe 5 zł i opłata za 
sezon 15 zi płatne w dwóch ratach.

Na prewencji nie będzie 
pochodów 1-szcmajowych
Na prowincji do starostw powiatowy cii 

dotychczas nie zgłosiły się żadne organizacje 
celem uzyskania zezwolenia na odbycie wi3 
ców i pochodów w- dniu l  maja. W  związku 
z tern należy oczekiwać, iż w r. b. na pro 
wincji nie będzie żadnych wystąpień w  dniu 
1 maju.

sfederowanych i 8 zarządów pow ' t-
I owych  Federacji. Po  plenarnem p o ­
siedzeniu Zarządu W ojew ódzk iego  
Federacji odbędzie s*e wieczerza żo ł­
nierska w Hotelu Geor^c a.

Program urociystoScC 
niedzielnych Fedetacji Z 0.0. 

obejmuje.
W  niedzielę dnia 29 bm. o godz 9 rano 

—  zbiórka członków Związku, delegatów : 
pocztów sztandarowych na dziedzińcu Piot 
ra Skargi t niwersytetu Stefana Batorego 
Godz. 10 —  nabożeństwo w kościele garnizo 
nowym przfy ul Św. Ignacego. Godz. 11 —  
złożenie wieńca na grobie ś. p. biskupa Wtn 
dysława Baridiirskiego w Bazylice. Godz. 
12 —  otwarcie uroczystości apelu oficerów  
i podchorążych rezerwy w gmachu teatru 
Pohulance: 1) oddanie hołdu wodzom naro­
du, 2) powitanie zjazdu i gości, 3) przemó­
wienia przedstawicieli v ładz i organizacyj, 
4) referat p. prezesa Zarządu Głównego Z. 
O. O. gen. dr. Romana Góreci iego p. t. „Po l 
ska współczesna w oczach Zachodu11, 5) re­
ferat p. min. W ładysława Korsaka na te- ■ 
ma, „Samorząd11, 6| przemówienie p. prezesa 
Zarządu Okręgu Wit. Z. O. R. Edwarda Gó­
ry —  „Z. O. R. na Wileńszczyźnie1*.

W  tym samym dniu w niedzielę o godz.
20 odbędzie się trad ne święcone Z. O. R.
w sali Iłiiy  Przem.-Handlowej —  Mickiewi 
cza Nr. 32.

Obrady Z. 0. R.
W  sobotę dnia 28 hm. o godz. 10 

rano w kasynie Garnizonowem rozp 
oby na ją się obrady delegatów okręgu 
wileńsko - nowogródzk iego  Związku 
O ficerów  Rezerwy. W  niedzielę dnia 
29 hm. w sali Izby Przem ys łow o-H an­
d lowej odbędzie cię tradycyjne świę­
cone ZOR. (godz. 20).

iŚSSG
Rozkaz Zariądu Okręgu 

Związku P. 0 W.
Zarząd Okręgowy Związku Pc- 

o\y7iakow  w  W iln ie  wyda ł następ 11 ja ­
ry Rozkaz do Peow iaków  Okręgu W i ­
leńsko - Nowogródzkiego.

29 kwieLnia 1934 r. jest dniem poświęce­
nia Sztandaru naszego Związku. W  uroczy 
stośćiach tych wezmą udział delegacje posz­
czególnych kót powiatowych om - wszyscy 
członkowie Kota Wileńskiego.

Zbiórki peowiaków w dniu poświęcenia 
ustala się w następującej koleinosci (według 
nadesłanego uprzednio programu'

Godz. 7,30 na dworcu kolejowym w W il­
nie celerp powitania dostojnych gości i 
W ładz Związku.

Godz. 9.00 na dziedzińcu Straży Pożarnej 
(Domnikańska 2), skąd nasłani odmarsz, na 
nabożeństwo do kościoła garnizonowego i la 
dalszy ciąg uroczystości.

Godz. 15,45: w sali Kur. Szkolnego (W ola 
na 10) —--udział w Akadeuyi i  zebraniu in- 
formacy jnem.

Godz. 18,45: w sali Kasyna OficerSlTiego 
(Mickiewicza 13) —  obiad żołnierski.

W ciągu dnia uskuteczniona zostanie sprze 
daż jednodniówki poświęconej POMT. w W. 
Ks. Litewskim  oraz kart wstępu na obiad żoł 
nierski.

Należy nadmienić, że w niedzielę 29 kwiet 
nia rannym pociągiem pośpiesznym z W ar­
szawy przybywa na uroczystości gen. Rydz - 
Śmigły.

Przygotowania do uczrzeoia 
10-eJ rocznicy K. 0. P-u
Na terenie w o jew ództw  północno- 

wschodnich zorganizowało  się 475 ko 
m ite lów  lokalnych celem uczczenia 
10-lecia powstania Korpusu Ochrony 
Pogranicza

Odczyty gen. 
Orlicz-Dreszera.
)V  dniu 25 b. fn Prezes Zarządu L ig i 

Morsk. i Kol. p gen. Gustaw Orlicz-Dreszer 
wygłosił w W iln ie  2 odczyty dla młodzieży 
szkolnej wojska i starszego społeczeństwa 
WT odczytach swoich p. generał poruszył 
wagę i znaczenie dla Państwa posiadania 
własnego wy7brzeża i możliwości korzyst ,nia 
z najszersząch szlaków mo-rsk eh, skreślił w 
rzutach historycznych zaniedbania narodu 
Państwa w odniesieniu do morza, uwypuklił 
rozrost mocarstwowy tych państw i naro­
dów, które znaczenie morza zrozumiały 
należycie go wykorzystały i wskazał na za 
dania i cele. które ma Państwo i Naród Po) 
ski do wypełnienia w chv. iii obecnej

W  daiszem przemówieniu p. geneza: spre­
cyzował obowiązki, które ciążą na barkach 
obecnego pooklenia które to pokolenia musi 
wyrównać zaniedbania wielu poprzednich 
pokoleń i którr pod wodzą W ielk iego HM- 
mana Polski Józefa Piłsudskiego w wyścigu 
pracy podjęlym  przez Niego musi wykuwać 
mocarstwową Polskę. W końcowem przemó 
wieniu p gene-ra! oświadczył, że przt.szedł 
czas, gds musimy zapłacić weksel krwią ser 
decną pisany, który w  roku ubiegłym wysta 
wiliśmy uchwalając w dn. „Święta M orza" 
40 tysięcy rezolucyj, że bronić będziemy swe 
go wybrzeża i dołożymy wszelkich starań, 
aby dla rozwoju i potęgi pańsiwa jak naj 
lepiej go wykorzystać. W  imieniu L igi Mor 
skiej i Kol. jako tej instl tucji. która pos a- 
wiła jsobie za cel uświadomienie morsk:e 
społeczeństwa, p. generał zwrócił sic do ze 
branych, prosząc, by w miarę swych sił i 
m ożliwości pomogli L idze do zrealizowania 
jej programu, a przedewszystkieir —  o f ia ' 
nością przyczynili s ię 1 do rozbudowa P o l­
skiej Marynarki W ojennej -—  jako jedynej 
gwarantki która będzie strzegła dobra i pra 
■va Państwa Polskiego i przyczyni się do 
Jego mocarstwowej potęgi.

Na odczytach -—  sale byty przepełnione.

Giełda zhożowo - towarowa 
I tatarska w WKnle
z dnia 27 kwietnia 1934 roku.

Za 100 kg. parytet W ilno.
Cen,v tranzakcyjne: Mąka żytni; 55°/o

23— 23,75,’i6-5°/o 18.75.
Ceny orjęntac.yjne: Zvlo I st. 14.75— -la.

II st. i,3,40— il.3.?5. Jęczmień na ł szę zb ie­
rany 14,85— 1(5. Mąka pszenna OonO A biks. 
32—̂ 34. Mąka żytnia 55°/o 23— 23,75, 65° o 
18.75— 19,2-5, sitkowa 16,59—17 razowa 17,25
— 17.75. . .

Reszta —  bez zmian —  jak w dniu Ih 
kwietnia, z wyjątkiem  łubinu niebieskiego, 
który: wogóle nie był dziś notowany7.

ry p lo m o w a n y  
lekarz znachorem.

Niezwyk le  ciekawa sprawa znala­
zła się wczora j na wokandzie Sądu 
Odwoławczego. Ahram Żodiski został 
skazait) przez Starościński Sąd w  Mo 
łodecznie na karę 100 zł. za upraw ia­
nie znacńorstwa.

Żodiski mając ojca w Lebiedzie- 
wJ., często tam przyjeżdżał z W ilna  
i zdołał sobie wyrohić opinję, jako 
zdolny znachor, leczący z dużem p o ­
wodzeniem W  określonych terminach 
kiedy Żodiski przy jeżdżał pratyka- 
wać, zgłaszali się do niego chorzy aa 
różne cliorohy z dalekich nawet oko­
lic.

Żodiski pobierał za leczenie ni. kie 
honorarjum i z całą sumiennością o i  
nosił się do chorych. Aż  pewnego dn 
do Starostwa w Mołodecznie w p łynę­
ło zameldowanie, ,że Żodiski bezpra­
wnie zajmuje się praktyką lekarską, 
w rezultacie czego został przez staro- 
stw7o u k a ra l i ) .

Dopiero wczoraj na przewodzie Są 
du Odwoławczego  wyszła najaw ta­
jemnica jiowodzenia „znachora z Le- 
biedziewa żod isk i złożył w  sądzie 
dokument, który )v zasadzie upoważ­
niał go do leczenia —  był to dyplom 
lekarski Uniwersytetu w Sarato- 
w ie w ystawiony na imię Ahrama Żo- 
diskiego.

Sąd O dw oławczy wobec takiego ar 
gumentu karę 100 zlotową umorzył. 
Jak się okazuje Abram  Żodiski nie 
niia pieniędzy bv się nostryfikować, 
a najważniejsze, że był przekonany, 
że dyplom Uniwersytecki w  dzis ie j­
szych ciężkich warunkach gospodar­
czych, zarówno ciężkich dla pracow­
nika fizycznegOj jak i dla fachu w y 
zw7olonego, nie da mu żadnego zarób 
ku „Znachorstw7o jest rzeczą popłat- 
niejszą". Tak  ośw iadczył oskarżoi.r 
na rozprawie. ( » 7z).

8 A 0 J 0
■'w iLiNO

SOBOTA, dnia 28 kwietnia 1934 r.
7,00: Czas; Gimnastyka; Muzyka; D zie l, 

por.; Muzyka; Chwilka gosp. dom,; 11.40 
Brzegi, prasy; 11.50: Utwory Katelbeya (pty 
ty j ; 11.57: Czas; 12.05 Utwory Nyhreckera 
(p ły ty ); 12.30; kom meteor.; 12.33: Muzyk* 
żydowska (p łyty ); 12.55: Dzień poł., 14.50: 
Program dzienny, 14.55: Kwadrans akademie 
ki; 15.05: W iad. o eksporcie i wiad. g ieljo  
we; 15.20: 'Pieśni; 15.35: Audycja dla cho­
rych; 15.o5: „Dawne puszcze11 —  odczyt;
16.10: Transm. z Kortów „Legji*1, międzyna- 
rod. meczu ttnnisowego; Koncert solistow; 
17.30: ^Mickiewicz11 —  .odczyt; 17.50: „Świę 
to lasu11 —  odczyt, 18.10: Rimskij - Korea 
kow - „Szecherezada*1 (p ły ty ); 18.50: Przegl. 
prasy roln.; 19.00 Tygodnik litewski; 19.15: 
Codz. ode. pow.; 19.25: Kwadr, poetycki; 19 U) 
Sport 19.43: W il. kom. sport.; 119.47: Dzień, 
wiecz., 20.00 Koncert chopinowski; 20.35: 
Skrzynka techniczna; 20.50: Mu-zyka lekka; 
22.00: „O porcie w Drui“  —  odczyt w vgc 
prof Miitoid Staniewicz; 22.15: Audycja reg- 
jonalna; 23.10 Kom. meteor 23.15: „Kukuł 
ka wileńska1*

aowiNKi
TRANSMISJA Z K A TE D R )7 W A W E LSK IE J

Specjalnie poaniosły charakter posiadać 
będzie ,zapowiedziana na niedzielę 29 kwiet 
tiia godz 10 rano transmisja z Katedry n* 
Wawelu gdzie odprawione zostanie nabożeń 
siwo z okazji 200 rocznicy śmierci ks. Grzz- 
gorza Góryczyckiego. kompozytora i kaper 
mistrza Katedry W awelskiej. Kazanie na 
czwartą niedzielę po W ie lk ie j Nocy, na te­
mat „Pociecha synów Bożych * wygłosi ks. 
magister Edward Szwejnic, rektor kościoła 
akademickiego w Warszawie.

BOHDZIEW ICZ PISZE.
Znany wileńskim radjosłuchaczom w spot 

pracownik Rozgłośni W il. przebywa ud 
dłuższego czasu w Paryżu studjuje sztukę fil 
mowę, ale nie zapomina o swem mieście ro 
dzinnem. Dowodem tego listy, i  których naj 
nowszy, ujętą w formę feljetonu na temat 
„W różby i pasjanse11 odczytany zostanie 
przed m ikrofonem wileńskim w niedzielę 
o godz. 19.

SŁUCHOW ISKO POGODNE.
Świetna artystka Teatrów Warszawskicn 

p. Janina Ronianówna, obdarzona wybitnie 
radjofonicznym głosem wystąpi w  niedzielę 
o godz. 13 w słuchowisku pióra T  Sygietyń- 
skiego p. t. „W  mŁjow em słońcu*1.

SyndLek.

—  M ój drogi, oddałam twojego konika 
b.eam mu chłopczykowi, który nie posiada 
tatusia

—  A czemu nie oddałaś mu tatusia?

14412295
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K R O N I K A
S o t o i a

28
K w i e c i e ń

Dziś:  Pawła od Krzyża W .  

Jutro: P iot ra M., Roberta  Op.

M schód słońca —  g. 3 m. *9 

Z a ch ó d  „  —  g 6 m. 43

S»aat;z#ż».ii* Z ik ła lu  Kata«ro:«sP  0.Ł 8. 
*  Wiln.* z (Inta 27.1V 19j4 reku

Ciśnienie 759
Temperatura średnia +  19 

Temperatura najwyższa +  25
Temperatura najniższa +  15
Opad —
Vv iatr połudn.-wsch.

Tcnd.: wzrost
L v.agi: dość pogodnie.

—  PRZF.POW TŁDNIA POGODY WEDŁUG 
H. I. M Pogoda słoneczna o zachmurzeniu 
nao-gói umiarkowanym przy słabej skłonnoś­
ci do burz. Ciepło. Słabe wiatry z kierunków 
południowych.

DYŻURY APTEK
Ltziś w nocy dyżurują następujące apteki; 

Paka —  Antokolska 54, Siekierżyńskiego — 
Zarzecze 20, Sokołowskiego —  r. Tyzenhau 
t»y» ziej i Nowego Świata, Szantyra —  ui 
Legjonowa, Zasławskiego -  . Pod gołębiem1'
— Nowogrodzka 89, Zajączkowskiego —  W  i 
tołuowa 20.

Oraz Augustowskiej —  r K ijowskiej i Ste 
fańskiej, Frumkina —  Niemiecka 23, Wysoc 
kiego —  W ielka 3, Rostkowskiego —  Ealwa- 
ryjska 31.

—  Od redakcji. Naczelny redaktor na 
szego pisma p Kazim ierz Okulicz wyjechał 
na 10 dni z W ilna. Obowiązki jego w tym 
czasie pckuć będzie p. Bronisław Olechnt-* 
wicz.

OSOBISTA
—  Kurator Okręgu Szkolnego p. Kazi­

m ierz Szelągowski powrócił z wizytacji 
szkół i objął urzędowanie.

MIEJSKA
—  W ozy do przewożenia mięsa. Pojaw iły 

się już na uiicach miasta wozy dla rozwo 
żenią mięsa typu, opracowanego przez w la 
dze m iejskie zgoanie z rozporządzeniem mi 
nisterjalneni.

W ozy  te są Kryte ze wszech stron, zanik 
nięte na klamry, posiadają otwory wentyla 
cyjne umieszczone na bocznych ścianach u 
góry

W ozy innego typu nie są wpuszczane do 
rzeźni i na slację kontroli.

—  Handel masarski na targach. Ze wzgh; 
dów sanitarnych władze ministerjalne wy 
dały w swoim czasie okólnik, w myśl któ 
rego zabrania się handlu wyrobami masar- 
stiem i na largach na odsłoniętych strąga 
nach.

U nas w W iln ie walka władz sanitarnych 
z niedozwolonym handlem była szczególnie 
utrudniona w dnie dorocznych kiermaszów 
oraz w okresach przedświątecznych. Przv 
bywające ze wsi wozy włościańskie wśród 
innych produktów zaw ieraj, również i wę 
dliny, które bvłv sprzedawane pokryjomu

Celem ustalenia dni handlu wyrobami 
masarskiemi na rynkach, w ubiegłym tygod 
niu w Starostwie Grodzkiem odbyła się ko.i 
ferencja wespół z m iejskiemi władzami sam 
tarnemi i przedstawicielami branży mięs 
aej

Uznano za wskazane zezwolić w charak 
lerze wyjątku handel wyrobami masarskie 
mi na rynkach wileńskich w następujące dn’ 
roku: 3 dni podczas kiermaszu na Sw. Kazi 
mierzą, również 3 dni podczas kiermaszu 
na św. Piotra, 4 dni (wtorek, środa, czwartek 
i piątek) przed świętami W ie lk ie j Nocy i J 
dni przed Bożem Narodzeniem. Handel te i 
jednak może się odbywać tylko na straga 
nach zakrt. tych, t. j. posiadających dach i 
boczne ściany lub przykrycia z płótna. (f).

S P R A W Y  A K A D E M I C K U

Zarząd Akademickiego Kola Łodzian 
.» W iln ie  podaje do wiadomości swych człon 
ió w , że W alne Zebranie sprawozdawczo 
wyborcze odbędzie się w niedzielę, dn. 29 
b. m. o godz. 11.30 w I terminie, o godz 1? 
w II terminie w lokalu A K P, M. S. ul 
W ileńska 23 m. 9. Obecność członków obo­
wiązkowa

—  Zarząd S. K. M. A. „Odrodzenie44 po
daje do wiadomości swych członków, że w 
niedzielę 24.IV  b. r. w kościele Św. Jana 
(kaplica Bożego Ciała) o godz. 9-ej rano 
będzie odprawiona Msza św. z recytacją.

O godz, 17 w lokalu własnym Uniwersy 
lecka 7— 9 odbędzie się walne zebranie spra 
wozdawcze z w j’borami nowych wtadz sto 
warzyszema.

Obecność człouków konieczna

HARCERSKA.
—  W alne Zebranie SI D. W ił. W  niedzielę 

o godz. 11,30 w Sali Stow. Techników (W i­
leńska 33) odbędzie się nadzwyczajne Walne

Zebranie Sj ndykatu Dziennikarzy W ileń 
skich z porządkiem dziennym ogłoszonym 
poprzednio w prasie.

WOJSKOWA.
—  Szeregowi rezerwy, którzy mają być 

w tym roku powołani na ćwiczenia, a z waż­
nych powodów wymienionych w rozporza 
dzeniu wykonawczem do ust. o powsz. oh 
wojsk., pragnęliby uzyskać przesunięcie" ok­
resu ćwiczeń względnie otrzymać odroczenie 
do roku następnego, mogą wnieść do P.K.U 
umotywowaną i udokumentowaną prośnę 
najpóźniej na 4 tygodnie przed terminem 
stawiennictwa \4, mienionym w karcie po­
wołania.

Prośby przesłane wprost do Dowództwa 
Okręgu korpusu lub Ministerstwa Spraw 
W ojskowych z pominięciem P. K. U., jak ro 
wnież prośby osób z rodziny wcale nie będą 
i ozpatrywane.

Ponadto na podstawie art 95 Ust. o 
powsz. ol). wojsk Komendant P. K. U. W ilno 
-—Miaslo wzywa wszystkich rezerwistów, 
którzy nie mają potwierdzenia we w łaści­
wym Grzędzie Meldunkowym ostatnio doko 
nanej zmiany adresu —  aby zgłosili bez­
zwłocznie w Urzędzie Meldunkowym swói 
obecny adres, gdyż w razie nieustalenia ich 
miejsca zamieszkania z powodu niedopełnie 
nia tego obowiązku, ulegną surowej karze 
zgodnie z Ustawą o powszechnym obowiąz 
ku wojskowł in.

—  Pobór rocznika 1913-go. Z dniem 2 
maja na tefenie W in a  rozpoczyna się pobór 
rocznika 1913-go. Komisja Poborowa urzę­
dować będzie w lokalu przy ul. Bazyljań 
skiej 2. W  pierwszym dniu poboru przo l 
Komisją Poborową winni są stawić się wszys 
cy poborowi z nazwiskami rozpoczynające 
mi się na literę A oraz poborow. zamieszkali 
na terenie V komisarjatu P. P. z nazwiskami 
rozpoczynającemi się na literę B.

—  Poborowi, którym nie doręczono kar-t 
ty powołania... W cielan ie do szeregów ; i 
borowych rocznika 1912-go z II turnusu /•> 
stało już zakończone. Obecnie czynione są 
poszukiwania ll/ch poborowych którym kari 
powołania nie doręczono z racji zmiany 
przez nich miejsca zamieszkania i nie za­
mordowania o tem referentowi wojskowemu 
magistratu. Osoby takie będą ukarane w dro 
dze administracyjnej. W e własnym interesie 
winny one zgłosić się do referatu wojsko­
wego Zarządu miejskiego, zameldować s’ ę
i sprawdzić, czy jest dla nich karta pow „ 
łania

ZE ZW IĄZK Ó W  I STOWARZYSZEŃ
—  Komunikat Zw. Legjonisiów . W  zwuu 

ku z uroczysłe-iu poświęceniem s~l'ind;*ru 
bratniej nam ideowo organizacji P. .). V'., 
Zarząd Okręgu i Oddziału Zwią-zku Legjo 
uistów Polskich wzywa wszystkich człon­
ków do obowiązkowego stawiennictwa w 
niedzielę dnia 29 b. m. na godz. 9-tą rano 
do lokalu Związku przy ul. Dominikańskiej 
W  8, celem wzięcia udziału w t j urcćzv 
slości.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
—  Towarzystwo Otolaryngologiczne Dnia 

29 kwietnia r. b. o godz. tl-e j odbędzie się 
w lokalu K lin ik i Otolaryngologicznej U, S. B. 
(Antokol) posiedzenie W ileńskiego Tow arzy­
stwa Otolaryngologicznego z następującym 
porządkiem dziennym: 1. Pokaz chorych.
2. Demonstracja stroboskopu. 3. W olna 
wnioski.

—  Baczność Podoficerow ie Rezerwy. W
dniu 29 IV b. r. (niedziela) o godz Hl-eJ 
w lokalu własnym przy ul. Uniwersyteckiej 
1— 1-a odbędzie się Nadzwyczajne W alne 
Zgromadzeni!: z porządkiem dziennym

1) Zagajenie i wybór przewodniczącego 
Zgromadzenia.

2) Odczą tanie protokółu z popr • duiego 
Zebrania.

3) Uzupełnienie Zarządu.
4) W ybór Sądu Koleżeńskiego
5) .‘W ybór Komisji Rewizyjnej.
6) W olne wnioski.
—- ZcDranle Towarzyskie Stowarzyszenia 

Lekarzy Polaków odbędzie się dzisiaj o g. 
20.30 w  lokalu Izby Lekarskiej (W ileńska 
25).

Na zebraniu tem dr. Cz Czarnowski po 
dzieli się wrażeniami z wyprawi, żeglarskiej 
do Norwegji (z przezroczami). Składka 2 zł. 
od osoby.

SPRAWY ŻYDOWSKIE
—  Delegat Uniwersytetu Hebrajskiego p.

Szneurson bawił przez dwa dni w  W ilnic 
w sprawie przeprowadzenie akcji jrropagan- 
dowej w związku z rozszerzeniem agend Uu 
He-br. w  Jerozolim ie P. Szneurson odbył 
szereg konferencyj z Zarządem Tow. Przyj. 
Un. Hebr. i delegatami s jonistycznej mło 
dzieży akad. w sprawie reaktywowania w i­
leńskiego Tow. P rzy j. U H.

Na zebraniu, k ióre odbyło się w sali Tow  
H istoryczio-E tnograficznego im. Sz. 
skiego wygłosił p. Szneurson referat o do 
tychczasowej dziiałalnośei Un, Hebr. i jego 
zamierzeniach na przeszłość, przyezem, w 
związku z przygotowaniami do utworzenia 
nowych wydziałów medycznego i rolniczego, 
powołał m iejscowy oddział do zl)ie.rania fun-

Aerop l anem z M os k wy  nadszedł  i p r zy ­
w i ó z ł  j eden egzemplarz  b ł y skawi c z ­
nego  reportażu sowieckie j  K inotcch-

niki*  o b o h a t e r s k i e j  w y p r a w i e

K i n o  „ P A N "  i tym razem u t r z y m u j e  
p r y i f t  w  uzyskaniu największ wydarz,  
dnia dla swego  ekranu i wyświ et la ć  
go  będz i e  j ako nadprogram do fdmu

DziS  p r e m j e r a l  —  Na jwi ększa sensacja świata! Cz y  kobieta potraf i  kochać jednocześnie  dwócb  mężc zy zn !

K I N O

Co losseum
OSTROBRAMSKA 5

Relcordo wa 
obsada

w  wie lk im

erotycznym 

f i lmi e p. t.

Helios
JUŻ WKRÓTCE

f i lm, który 
zadz iwi ł  świat

U w a g a !  D z i ś  W k m s e  „ P A N “  Bohater  tysiąca przygód,  ulub eniec

C  E  Y  Z N I Ż O N E :  publ iczności ,  j edyny w swo im rodzaju

Dzienne:  Balkon 25 g r . ,  Parter 54 g r .  w  f i l m i e  p e ł n y m  e m o c j i  I s e n s a c j i  .W I E L K O M I E J S K IE  C I E N IE ’ .
W i e c z ó r  ! Balkon 40 gr . ,  Parter 70 g r .  Dramat z życia p rzest ępców we  trakach. —  N A D  P R O G R A M :  N ł i j nOWSZy  „ F o x w I dod&tkl *.

duszów i organizowania pomocy m aterja l 
nej. W  tym celu będzie zorganizowana jed m 
razowa zbiórką większa, werbowanie stałych 
członków Tow. Priwj- U H., którzy będą 
opłacali stalą określona składkę.

Dla ułatwienia procedury wpisowej na 
Un. llebr. w Jerozolim ie otrzymały miejscu 
we Towarzystwa prawo przyjmowania po 
dań o przyjęcie.

Na posiedzeniu omawiana też była $pra 
wa reoktywowania m iejscowego oddziału 
Tow. Prz^. j U H N’ a iiaslępnam zas odby­
łem w mieszkaniu rab. Rubinsztcjna odbyło 
się pierwsze posiedzenie zreorganizowanego 
Zarządu towarzystwa.

— Żydowski Blok Mieszczański, który 
zdawałoby się został scementowany, grozi 
znów rozbiciem. Odśrodkową siłę stanowi 
przedewszystKi.-m Związek Właśc. nierucho­
mości, który nie choe grać roli Kopciuszka 
oraz ortodoksja, kióra uważa, że ją krzyw ­
dzą. -Obie organizacją prowadziły też w ciągu 
ostatnich dwu dni pertraktacje w sprawie 
utworzenia odrębnego bloku.

Krążą słuch., ze także kupcy są z bloku 
niezadowoleni, tak że powstała wśród nicu 
nowa koncepcja stworzenia bloku, do któ 
regoby weszły organizacje gospodarcze „A-  
guda" i sjoniści-rewizjoinrści. W  takim w v 
padku ogólni sjoniśei poszliby do wyborów 
oddzielnie.

—  Związek Drobnych Kupców przygoto 
wuje obszerny memorjal dla władz skarbo 
wvch w sprawie wykluczenia szeregu kup 
ców z pod ryczałtu. Związek utrzymuje, że 
przez to zostało szereg kupców pokrzywdzo­
nych.

R O Ż N I

—  Podziękowanie. W ydział powiatowy w
Swięcianacb uchwalił w imieniu ludności 
powiatu wyrazić gorące podziękowanie Za­
rządowi Okręgu W ileńskiego Polskiego Cze-i 
won ego Krzyża za ofiarną i pożyteczną pra­
cę kolumny okulistycznej przeciwjagliczne'. 
na terenie powiatu, oraz zapisał się na człon 
ka P. C. K.

—  Podziękowanie. Okręgowy Zarząd I igi 
Morskiej i Kolonjalnej, składa tą drogą set 
deczne podziękowanie iPanti Dyrektorowi 
Konserwatorjum Muzycznego Wyleżyńskm 
m pi Dyrekcji Kina „Co!osseum"‘ za bezin­
teresowne udzielenie sal na odczyty wĄgtn- 
szone przez Prezesa Zarządu Głównego I igi 
Morskiej i K o l Pana Generała Gustawa Or- 
licz-Dreszera, w dn. 25 h. m.

—  Z ramienia Polskiej Macierzy Szkolnej 
W ileńskiej mznoczną z dniem 28-go b. 
m. RP. Akademicy kolportaż nalepek na cele 
oświatowe Macnjrzy.

Zarząd Ceniralni P. M. S. zwraca się do 
i.połee.zcństwa wileńskiego z gorącym apelem
0 ozdabianie okien barwnie' i artystyczrr a 
wykonanemi nolepkami.

Pozatem nalenki będą do nabycia w  biu­
rze Zarządu P M. S. u l W ileńską 23 m. 9 
oraz w księgarniach:

Gebethnera i W o lla  —  ul. Mickiewicza 7,
Sw. Wojciechu — ul. Dominikańska 4
J "Zawadzkiego •— ul. Zamkowa 22,
K iRutsSGego —  Wileńska 38,
A. dsiewticza —  W ielka

1 w składzie materjałów piśmiennych W
Goi k o w skiego u l A lc k ii i ł iiz l i  u. -m. ~  „  _  „  - - m  — u ■ j .  , , -, - ,  ■

• ^  H  BLACHĘ OCYNKOWANĄ
Górnośłąs.  Zjcdn. hut K r ó l e w s k a  i  L a u r a

pol eca f irma

WILNO

„ C Z E L U S K I N A "  
„ P A P R Y K A "

Ściślejsze 
szc zegó ły  

w jutrzejaz.  

ogłoszeń

hAStRY COOPER, Fridrlc Kwcń i Miriam HDgikms

S Z T U K I  Ż Y C IA
R eżyse  ja E m e s t d  Lu b i c za ,  twó rcy  . ^arady mi łości  . Fi lm tea by ł  wyświ et lany w  największem kinie w W a r ­

szawi e „Świat owid*  w  ciąvu 3 ch mies. z kolosaln. p ow odz en i e m N A  SCEN IE  K o m e d j a  „ M O C N A  S Z T U K A " ,  
udział  biorą: M o l s k a ,  Jar tuWSkf ,  B o r s k l .  Bi lety hanorowe  i kontraraarki b ezw-g iędn i e  i i i ewaine.

Markiza Y&risaka (la Batailie)
i l n n a b e l l a  —  C h ar l e s  B o y e r  —  I n k l s z y n o w .  W  kraju kwitnącej wiśni. D zieło najwyższej kłasy artystycznej

H A R R Y  P T E L

Helios
Ozi f i  o s t a t n i  d z l e h  I
Fi lm, który c ieszy się w 
W i ln i e  niebyw.  powodz .

f  ( L i D I  i Friiiidszką Bdhl
V  B  L i f t  8  Pamiętajcie !  Kto  nie widz ia ł  CSjB

Wszyscy  w n i ebywał y  spo­
sób bawią się na CS1B1- 

CS]BI  niech spieszy ujrzeć!

N A D  P R O G R A M ;  Atrakcje d źw iękow e .  —  Seanse o godz.  2— 4— 6— 8 — 10.15

i t o x y i p ogodą  f o r d ó w ™  h m p i / k O I T t e d j  '  i ł O d C Ś Ć  H E  7 2  0  W  !  * 1 0 1 6łrancusita peina wdz ięku i nujc iarcwn.  muzyki  *  ~ n  wuj t u  m l  B D B w w B ■ I
(czyli „ n Ą Ż  . Z i  >N t « ,w A r tY “ ) .  Arcyzabawne perypetje na tle zagadnienia wiecznej młodości.

N A D  P R O G R A M :  Urozmaicona dodatki I na jśwież sze  nowiny  z ca łeęjo  świata

W obec w ie lk iego powodzenia i na żądanie publiczności jilSZ£Z£ ITCf

O
s r

u n

< r

w

ty  [ k o  d z i i l  K ró l ow a  gw iazd  i mody,  słynna, przepiękna,  znan
w  swojej  najnowszej  ostatniej  kreacj i  w  rewelncyjn fi lmie

G R ZEC H IS U ó y _ ie o c e n z u r o w a n y
z o.stał

7 #
Reżyse r  twórca „ N a  zachodz ie  bez  zmian*4 Lew i s  Mi l es tone  —  W s t ę p  t y l k o  d l a  dOTOSłych.  

Seance o godz.  4— 6— 8— 10 15, w  sobotę i niedzie lę  od godz.  2-ej.
Wspania ła ,  najnowsza 
czeska pikantna 
muzyczna komedja-farss 

JUŻ J U T R O  najweselsza premjera w  kinie „ C A S I N O “ ,

A S i i o c  n ieś lubna
Najprzednie j sze j  jakości

C  E  M  E  m T  ‘
T - w a  Fabryk Portland-ceraent „WYSOKA"

TEATA i MUZYKA
—  Teatr Muzyczny „Lu tn ia14. „Manewry 

jesienne4' po cenach propaganilowych. Ostał 
uie występy Olgi Szumskiej. Dziś przeiloslat 
nie przedstawiL-nie barwnej i obliiu jącej' "  
piękne mtdodje operetki Kalnjana „Manewry 
jesiefine14 z Olgą Szumską w roli głównej 
Obsadę tworzą wybitniejsze siły zespołu 
Ceny miejsc propagandowe od 25 gr.

—  liwagu! Od dnia 1-go maja w Tealrzc 
..Lutnia'1 widowiska wieczorne rozpoczyać 
się będą o g. 8.30 w. Również od dnia naj 
bliższej prem jery zastosowany będzie letni 
cennik biletowy, przewidujący na okres let 
ui znaczne obniżenie c4h. Ulgowe bilety aka 
demickie w cenie: na parter 1.50 i aniiiteaG 
0.75 gr. wydawane będą na godzinę prze 1 
przedstawieniem.

—  Dziś, sobota 28.IV  o godz. 8 w. Teatr 
na Pohulance gra głośną sztukę Antonieg, 
Słonimskiego p. t. „Rodzina" , komedję saty­
ryczną, która cieszy się \.yjątkowem powo­
dzeniem na wszystkich scenach —  dzięki za 
gadnieniom jakie porusza. Jest to satyra n i 
dzisiejsze stosunki społeczno-polityczne.

Ceny propagandowe.
—  Tcatr-Kino Collosseum —  dziś 28.IV 

fenomenalny film  „Ostalni z Gołowlcwyoh'4 
Następny program wypełni niezwykły film 
Ernesta Lubitclra p. I Sztuka życia'- w wy 
konaniu najwybitniejszych gwia/u ekanu.

—  Poranek Symfoniczny. 9-ty Poranek 
symfoniczny odbędzie się w niedzielę dn. 29 
b. m. o godz. 12-ej w pot. w sali Konserwa­
torjum. Udział biorą:

W ileńska Orkiestra symfoniczna oraz .so 
listka —  p. Konstancja Święcicka, znana 
śpiewaczka estradowa. Jako dyryg/ut wystą­
pi Faustyn Kulczycki, dyr. Konserwator­
jum w Katowicach. Program obejmuje utwo 
ry Haydna (Symfonja Nr. 6), Noskowskiego 

„(‘„Morskie Oko4'), ZarzĄckiego (Andante cau 
tabilo)., Kulczyckiego („L en '1}  i in.

B ilety można zawczasu nabywać w  ma 
gazynie muzycznym „F ilbarn ion ja1"' (ulica 
W ielka 8), Ucząca się młodzież korzysta ze 
zniżek.

Morze— i o płuca narodu

M . IiE U L L
Biuro —  Jagiel lońska 3, tel,  811 |
Skład miejski  —  Zawainm 44
Skład i bocznica własna,  K i j owska 8, tel. 999

Zawiadomienie.
Okręgowy Urząd Budownictwa Nr III w Grodnie 

zawiadamia,-że w dniu 11 maja 1934 roku w lokalu O 
kręgowego Urzędu Budownictwa Nr. III przy ul. 3-go 
maja Nr 8 w Grodńie odbędzie się przetarg nieogra 
niczony na wykonanie robót budowlanych, elektrotech­
nicznych, wodoc.-kanalizac. i centralnego ogrzewania 
w Postawach, Białymstoku, W ilnie, Grodnie, Lidzie, 
Suwąjkach, rłowej W ilejce, Grajewie i Augustowie.

Szczegółowe ogłoszenie o przetargu ukaże się ‘w 
Ilustrowanym Kurjerze Codziennym'4 w Kraskowie, 

„Kurjerze Porannym" i „Polsce Zbrojnej“ w Warsza 
wie oraz w  Magistratach wyżej wymienionych miast.

Okręgowy Urząd Budownictwa 
GRODNO 

Nr. 850/Bud/T z dn. 25 IV 1934 r.

Okazyjn ie  sprzedaje  się
w  Sm orgon la ch

1) KINO w  ruchu z kompletnym urządzeniem w d o ­
brym stenie,

2) DOM drewni eny nowy  z hipoteką.
Ad re *  dow i edz i eć  się: Karl in,  N i emi ecka  35.

■  m m m m T m m n m ? m rrm T T T rT T T ? ł? fm  £

KAŻDE OGŁOSZENIE
najskuteczniejszą pomocą jest tym, 
którzy ogłaszają się w y ł ą c z n i e  

w n a j p o c z y t n i c i * z e m  p i ś m i e

„ K U R J E R  W I L E ŃS K I*

ŁODZIANIE
polecił n aj modniejsze tapezany-łóżka, mo 
many fotele klubowe oraz przyjmuje wszel­
kie zamówienia Przy zakładzie tapicersko- 
dekoraeyjnym została otwarta polerowma 
pod fachowem 1 ieiownictwem, byłego wspó! 
właśni ziela f my B-ci Gabaiów w Łodzi, 
specjalność na pianina i fortepjaćy, także 
przyjmowane są wszelkie meble do odświe­
żania we wszystkich kolorach Wykonanie 
solidne i punkitiarnc Obsługa fachowa. Wil- 
no, ul. Niemiecka 2. Fam a: Władysław 

f  Szczepański.

Doktór
ZYGMUNT

KUDREWIC?
Choroby  weneryczne,  

skórne 1 ni rmoc p łc i owa
ul.  Z a m k o w a  15

telefon 19-60. Przyjmuje 
od godz.  8 — 1 i 3— 8

- Siimswlsi
Choroby  wene ryc * ** ,

• kó? «e  i r aoc zop ł c i ow ł
ul. Wielka Nr. 21,

tel. 9-21. od 9— l i i— 8,

Dr. S. uw snoe
Chor.  uszu, nosa i gardła 
przeprov^adzi ł  się na ul

Z a w a l n ą  16, tel 5-74 
Przyjm.  12— 2 i 4— 7

lir (iłtotófcMs
ifid roóy "irorn«, won* 
fyoia. 1 rcoezopłcloFe

W s i e ń s k e  3  t»!. m
od jęed* 8—1 ' 4—r, 

A n u ^ e n i i

M . B r z e z i a
przy jmuj e bez  przerw> 
pi  O d p r o w a d z i ł a  

Zw ie rz ya i e c ,  Tom.  Za»a 
aa l ewo Gedemmowsk*  

ul. Grodzka 27.

AfctżSZ3f m

l iftli uisn
przyjmuje od 9 do / wie c i  

przeprowadz i ł a się na
u l. J. J a s iń sk ie g o  5— 2D

( obok Sądul

A K U S Z E R K A

Smlałowsłca
przeprowadziła  slą

na ul. O r z es zkowe j  3— l i  
( róg M i r l o e w i c z a ) 

gabinet Icoimetyis 
a f ,  v.siuwa zmeirazczki. 
dawki ,  kurxa:ki i wągty

łitb ifń  ói.
Sezon od 15 maja.
Najsilniejsze kąpiele 
siarczane i borowi 
nowe. Leczy choro 
by stawów, reuma­

tyzm, artretyzm, 
ischias, choroby ko- 
b.ece. iformacyj u- 

dzieia Zarząd.

? t >  k t j K a n t « 3  

h o n d l o u / a
potrzrbna na mies.  letnie 
bezpłatna,  obi ady na mi ej ­
scu. Zg ł o s z en i a  w Red.  

pod  „Biuro— sklep*

Do wynajęcia

POKÓJ
bez  umeblowania,  suchy, 
z elektrycz.  oświ et l eni em 
i z  używalnośc ią kuchni.
Skopówka 5, m. 3.

Dwa słomy
do sprzedania w mieście  
za 4C00 zł  i 17 kim. od  
Wi lna za 1500 zł. Iiifor*- 
macie:  ul M i ck i ew i c z *  4! 

Bar

Do
poło-

sprzedama eli<

LETNISKO
przy ul. Ni eca łe j  za bar~ 
dzo niską renę  D o w i e ­
dzieć się w Hote lu Geo rge  
a part jera pomiędzy  10 *
I 1 rano lub 6 a 7 w i e c z -

Biuthalter-
Sifcmshtćr

wład. jęz. niem i ang. 
poszuk. odpowi edn .  pracy  

Administracja .Kur j era 
WiL dla Daniela,

j f  DRUKARNIA k

imOLIGATORNIA

„ZNICZ“
Wilno, Biskupia 4.

ralefon 3-40. 
Dzieła książkowe,  
druki, książki dla 
urzędów,  bi lety w i ­
zytowe,  pieapekty.  
zaprósz nia, afiaze 
i wsze lk iego rodza­
ju roboty drukarskie 

WYKONYWA 
P U N K T U A L N I E  
— T A N I O  — 
S O L I D N I E

vS  J

JÓZEF SC1P1N.

M A  G ftP Ę .
Pcdróż bez pieniędzy i paszportu zagranicę.
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Lecz na (o nie zwracałem uwagi 
byle bliżej. Szedłem górumi dosyć 
długo i byłem już omal p rzy  szosie. 
Zostało mi tylko zejść wdół. sagle 
s ia n ie m .  Zejście na dół było n iemo­
żliwe. Stałem na krańcu s k a h . Nic in 
nego nie m iałem do wyboru, musia­
łem wracać zpowrotem. W ięce j  po­
dobnych skrótów postanowiłem nie 
używać. W reszc ie  tra iiłem na szosę.
Po  przejściu kilkunastu k ilom etrów  
natrafiłem na karczmę p. n. „ K i j ó w -1.
Domyśliłem się z nazwy, że gospo­
darz karczm y musi być Ukraińcem. 
N ie  om yliłem  się, przenocowałem i 
posiliłem się.

7 grudnia.
Nazajutrz wcześnie wstałem i wy

ruszyłem w dalszą drogę. Dowiedzia
tem się od gospodarza karczmy, że
siad do Orcliunji jest 28 kim.

Pod wieczór, gdy już słońce kryło 
się za śnieżnemi szczytami, złocąc je
swemi promieniami, zobaczyłem w
oddali w ieżę jakiejś świątyni, która 
jaśniała w  blaskach zachodzącego

słońca. Od podróżnego  którego spot­
kałem dow iedzia łem  się*, że jest to 
wieża cerkv\ i bułgarskiej w  mieście 
Ordanje. Bliskość miasta dodała nu 
sił i po paru godzinach wkroczy łem  
wesoło do miasta. Na kolację wszed­
łem do. p ierwszej restauracji. Tu przy 
padkowo poznałem kucharza Ukra ó 
ca, któremu opow iadałem  o swej doli 
i niedoli. Po chwitii przyszedłem także 
jakiś Rosjanin i wdał się z nami w 
pogawędkę. Dowiedzia łem  się, że pra 
cuje w pobliskim m łyn ie  jako mecha 
nik. Xa nową znajomość kucharz za ­
fundował wina, po nim mechanik 
szklankach rozw iąza ły  nam się zupeł 
nie języki. Pow iedzia łem  mechaniko 
wi, że jestem z zawodu monterem. 
Gdy usłyszał to krzyknął z radości. 
Młyn, w  którym  pracuje jest zarazem 
małą elektrownią, może więc mnie 
zatrudnić przy  urowadzeniu instaia- 
cyj elektrycznych. Długo nie czeka 
jąc poszedł ze mną do dyrektora i 
właściciela w  jednej osobie. Po krót 
kiej rozm ow ie  zostałem zaangażowa 
iry do pracy.

Nazajutrz rano o godz. 8 rozpo 
cząłem pracę. Płacę o trzym ywałem  
4ó lewów dziennie z mieszkaniem 8 
zł.). Pow odziło  mi się nieźle.

Jednego dnia po zrobieniu insta­
lacji u pewnego g-ospodarza, zostałem 
zaproszony na obiad. Przed ob ade tt 
gospodyni przyniosła dzban w «u i. 
Myślałem że zacznie zaraz nalewać 
do szklanek lecz om yliłem  się, rozle 
wać zaczęła, ale... po podłodze trz>’ 
razy doo to ła  stołu, odmawiając przy 
tein modlitwę. Obiad składał się z 
czterech dań, z tego trzy dania b| ł> 
fasolowe, a na czwarte pieprz turec­
ki nadziewany mięsem. Na deser go;- 
podyni zapowiedziała kawę. Obliza­
łem się, w  nozdrzach zaświdrował 
przy jem ny zapaszek- W reszc ie  w esz­
ła gospodyni niosąc kawę na tacy. 
Gdy podała nie w iedziałem jak ją pić; 
filiżanka była rozmiaru bardzo mało 
go kieliszka. Obok kaw y stała taksę 
szklanka czystej zimnej wody. Nie 
wiedziałem od czego zacząć: od ka 
wy, czy od wody. W reszc ie  gospoHy- 
ni. w idząc moje zakłopotanie objaśni 
ła: pije się trochę kawy, następnie pół 
szklanki wody, później znów kawę i 
resztę wody.

Kawa tutaj służy jako narkotyk 
i jęst bardzo gęstą. Będąc pewnego 
dnia we fryzjerni, nawiązałem rozmo

wę z gospodarzem, który widząc, że 
źle m ów ię po bułgarsku jfyla:

—  Skąd ty? (trzeba wiedzieć, że 
w- Bułgarji znajomi lub nieznajom. 
mówią do siebie per ty).

-— Z Polski - odpowiadam.
Aha, .z Polski, a Polska to miasio 

czy wioska?
Wio.,ka - odpowiadam.

—  Chyba mała wioska, bo ja o ni : j 
nie -słyszałem?

—  Mała, bo ma tylko trzydzieści 
dwa m il jony mieszkańców...

—  Ojej! pięć razy większa niż na­
sza Bułgarja.

W ytłum aczyłem  mu. że Polska, io 
żadne miasto, ani wioska, tylko po 
tężne państwo. Chciałem dodać, że 
jogo n iewiedza jest rezultatem braku 
oświecenia, ale... niech mu to Bóg 
przebaczy. Innym razem, już inny o- 
bywatel bułgarski zapstal mnie czy 
w Polscje są tramwaje, bo w Bułgarji 
są,tylko w Sofji, Odpowiedzia łem  mu. 
że są praw ie  we wszystkich woęk- 
śfzych miastach. Bardzo się temu dzi­
w ił ale ja mu w ięce j się dziwiłem, że,, 
zadaje takie pytania.

Po kilku dniach znali mię tutnj 
wszyscy. Każdy wiedział, że jestem 
bez dokumentów i przyjechałem do 
Bułgarji nielegalnie, lecz żadnych 
przykrości na tem tle nje robiono. I 
tak spędziłem tutaj czas przy  pracy

aż do 7 stycznia 1988 r. W  tym dn '. ’. 
za oszczędzone pieniądze postanowi 
łcni jechać do Soiji. Od miasta Oi- 
chańje do Sofji niema kolei żelaznej, 
gdyż strasznie wysokie i skaliste gó 
ry uniemożliw ia ją  jej budowę. Rano 
przyszedłem na stacje autobusów da 
lekobieZnych i wkrótce jechałem już 
do stolicy Bułgarji. Drogą ciągnęli 
długim sznurem Bułgarzy, wracający 
z kiermaszu na wołach i osłach, bo 
koń tutaj  jest rzadkoścją1. Wreszcie  
w jechałem w  góry. Autobus posuwał 
się bardzo wolno, gdyż drogi były zyg 
zakow7ate i strome. Co chwila groziło 
wywrócen ie  się samochodu. \YTielu pa 
sażerów zrezygnowało  z dalszej pod 
l oży  i wysiadło w przydrożnych kip1 
c/mach. W reszc ie  po 4-godzinnej pie 
kieinej udręce wjechaliśmy w ulice 
Sofji. Gdy znalazłem się na bruku so- 
fijskim pierwszą moją  myślą, było  u 
danie się do konsulatu R. P. co też 
uczyniłem. Po krótkiej rozmowne / 
sekretarzem, otrzymałem dokument, 
który ochraniał mię przed aresztowa 
niem. Pierwszą noc w  Sofji przespa­
łem w’ hotelu.

Nazajutrz chodząc po ulicach S >- 
fji, u jrzałem w  jednym z dom ów na 
pis w  najpiękniejszym dla mnie języ  
ku —  polskim. Napis brzmiał: „I?oI 
skie Towmrzystwo w zajem nej pom o­
cy11. Bez namysłu tam wkroczyłem

myśląc w duchu: „przecież mi także 
potrzebna jest pom oc11.

Prezes Towarzystwa  odniósł się 
do mnie bardzo przychyln ie i ugość ł 
obiadem. Nie zdążyłem jeszcze zjeść 
gdy przyszedł jakiś pan i pom ów ił  z 
prezesem. Po  chwili zwrócił ::ię do 
mnie: —  Niech pan jutrzo prźy jdz ie  
do pracy, na godz. 8 ran'o. Adres —  
stacja Zacharna, fabryka „Polski M o ­
nopol Tydoniowy. Najlep ie j będzie j e ­
śli pan siądzie do tramwaju nr. 7 on 
pena zaw iez ie  na miejsce. M oże  pan 
potrzebuje pieniędzy, to proszę 50 l e ­
wów Po  wyjściu tego pana, p reze i  
po in form ował mnie że był to k ierów  
ni,v Polskiego Monopolu Ty ton iow ego

Następnego dnia przyjechałem 
tramwajem do Stacji Zacharna Fab 
ryka. Tuta j dow iedzia łem  się gdzie 
Airajduje się polski skład. Po -otrzyma 
niu in form acy j poszedłem i po n ie ja ­
kim czasie zobaczyłem dom, a raczej 
kilka budynków fabrycznych. Na jed 
nym z nich w idoczny był ogromny 
szyld z napisem w  trzech językach 
polskim, francuskim i bułgarskim: 
„Magazyn Polskiego Monopolu T y ­
ton iowego1’. K ierownik  odrazu mię 
pognał, zawołał majstra i oddał m n ie  
pod jego opiekę.

(c. d. n.)
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